Mr 88. 


Poznań, niedziela 16-g0 sierpnia 1896. 


MASKI 


[I 


Rok II. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


| 
wychodzi w każda Sobotę. 
Redakcya: Poznań. św. Marcin 22 II p. | 
Administracya: ul. Wilkelmowska 28. | 
(Drukarnia J. Fr. Tomaszewskiego.) | 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 


| wynosi w Poznaniu 4,00 mrk. Przyjmuje Administracya: ul. Wihel- | 
mowska 28, w Niemczech i Austryi 5,00 mrk. (3 złr.), 


pod lit. H. t. 90. a. 


w innych kra- 
jach europejskich i w Ameryce 5,50 mk. — Prenumeratę przyjmują 
J pej i e ! 1 
Administracya, księgarnie i urzędy pocztowe w Niemczech i Austryi 


OGŁOSZENIA : 
20 fenigów od wiersza petytowego. 
| Pojedyńczy numer: 
|w Poznaniu 40 fen. — pod opaska 45 fen. 
| Rekopisów drobnych nie zwracamy. 


> TREŚĆ. 


Nazlot wszechsokolski w Poznaniu. 
olityka: Wynurzenia Pobidonescewa. — Prze- 
glad prasy polskiej p. —ski. 
iteratura i sztuka: Fata morgana (wiersz) 
p. Zygmunta Bytkowskiego. — Afrodyte p. Ad. 
ID. — Nowe tematy p. K. Rakowskiego. 
Prywatne instytucye 
Józefe 


Szkoła iwychowanie 
oświaty ludowej w Ameryce p. Dr. fil. 
Kodisową. (Ciąg dalszy). 

adania namkowe: Reforma studyów lekar- 
skich. 

ZŁycies połeczne: Kronika Warszawska przez 
X. W. 

Fel jeton: To i owo: (Andree w podróży do bie- 
guna. — Rozmowa Brandesa z Chińczykiem.) — 
Na Wyłomie: (Grafomani. — Apoteoza nie- 

„  mieckich Urszulanek) p. Sulle. 

Aronika literacka. 

(ronika powszechna. 
Odpowiedzi Redukcyi. 
deinek: Nibilistka p. Zofię Kowalewska. (Ciąg 


dalszy i. 
NSYSYSYKYSYWYWYE 


| 


Na zlot wszechsokolski 


w Poznaniu. 


' W chwili, edy numer ten w świat Wy: 
yny. napływają ze wszystkich stron kraju 
| p. grodu naszego drużyny sokolskie, by dać 
ję adectwo bujnego rozwoju tych zdrowych 
_ ©), które na obszarach pruskiego i austry- 
Ckievo zaboru powołały do życia setki to- 
= ürzystw gimnastycznych. 

, Obywatelstwo poznańskie z dumą i ra- 
„ścią spogląda na gości swoich, lecz w tej 
kę ólnej harmonii wesela rozlega się przy- 

Y denerwujący zgrzyt śruby politycznej, 

tóra od pewnego czasu z coraz większą na- 
ty, 2) wością i siłą wpija się w ciało stowa- 
„„szeń polskich. Dzieje zlotu wszechsokol- 
ego w Poznaniu stanowią charakterys- 
“tny przyczynek do historyi gwałtownego 
ag ructwa tych różowych marzeń, któremi 

„ontnietwo ugodowe przez lata całe kar- 
o społeczeństwo polskie, a w dziejach 
| Stytucyi pruskiej bedą ciekawym doku- 
| "rap smutnej reakcji Bismarckowskiej, 

mn, Chiającej spuściznę humanitarnych haseł 
Wen liberalnej w szumią etykietę na fałszy- 
|. winie, w błyszczący uniform od parady, 
skujący nędzę codziennego życia. 

ly, leż to razy w dziennikach niemieckich 
lg Wym głosem śmieje się satyra, której 
* „Barbarzyństwo Rosyi“. Ileż to śliny 
Fzucono na Żelazną stopę rosyjskiego ko- 


losu, depcącą ludy podwładne, odtrącająca 
konstytucyjne zdobycze stulecia i broniącą 
wstępu do państwa swego „prawom czło- 
wieka”. A dzisiaj, któż przed Europą ru- 
mienić się powinien: Czy ci, którzy na łódz- 
kim bruku przyjmują goscinnie obcych śpie- 
waków niemieckich, czy ci, którzy Sokołom 
galicyjskim bronią wstępu do grodu nasze- 
go, nad czysto fachowemi obradami delega- 
tów sokolskich rozciąsają kontrolę policyjną 
i wykonanie marszu gimnastycznego uwa- 
Żają za piorun grożąey bezpieczeństwu mia- 
sta? Wsłuchując się w te dziwne wyroki 
spadające na społeczeństwo polskie z wy- 
żyn rządowych, trudno zaiste zdobyć się na 
szacunek dla narodu, który przez sejmowych 
przedstawicieli swoich bije oklaski tej wstrę- 
tnej parodyi równouprawnienia i raduje się, 
że pu latach 59 wzniosły dramat konstyta- 
cyi zamienia się w niesmaczną operetkę, w 
której wolność obywatelska w stroju pajaca 
tańczy kankana na scenie. 

Stało się. Z palącem piętnem krzywdy 
doznanej gromadzą się Sokoły do wielkiego 
popisu karności, siły, zdrowia i zręczności. 
Dzięki prokrustowej robocie policyi pruskiej 
cgzamin ten będzie tylko połowiczny, — nie- 
tylko zewnętrznie mniej świetny i efektowny, 
iecz w treści zasadniczej skurezony. Może 
to boleć i usta zacinać i serce dręczyć go- 
ryczą, lecz idei sokolskiej, ogarniającej co- 
raz większe masy i przenikającej w „gąszcz 
narodowy“, jak mawiał Mirosławski, stłumić 
nie jest w stanie. Nokolstwo pójdzie dalej 
po wytkniętej drodze i zapatrzone w swój 
sztandar Spartański stanie na straży tam, 
odzie dekadentyzm zachodu zapuszcza za- 
gony swoje, pustosząc naród zniewieściało- 
sci ciała i ducha. 

Przekonani jesteśmy, że obywatelstwo 
poznańskie otworzy drużynom sokolskim nic- 
tylko domy lecz serca pełne miłości i sza- 
cunku, jest jednak inna nagroda, której 
Sokół pragnie gorąco, goręcej niż wieńców 
ikwiatów, goręcej niż entuzyastycznych okrzy- 
ków. Niechaj inteligencya poznańska, ta w 
arystokratyzm wyższej kultury jak w pan- 
cerz niedostępny uzbrojona klasa, zstąpi na- 
reszcie z wyżyn swoich w demokratyczne 
niziny sokolskie i niechaj z łaskawych men- 
torów, którzy raz po raz raczą się zbliżać 
do ludu, zmieni sie w druhów prawdziwych, 
staje w jednym szeregu z najmłodszymi 
braćmi, jeden wdzieje mundur, jednej słucha 
komendy i jednemu służy celowi. Jeżeli do 
dnia dzisicjszego rozwój sokolstwa nie jest 
prawidłowy, jeżeli kult ćwiczeń fizycznych 
gdzieniegdzie żółwim postępuje krokiem, je- 
żeli życie naszych towarzystw gimnastycz- 
nych zacina się gdzieniegdzie i haczy, to 
winę tych niedomagań należy w znacznej 
części przypisać temu, że inteligencya miej- 


ska bądź to zupełnie stroni od rachu sokol- 
skiego, bądź oddawszy raz jeden kartę wi- 
zytową, nie pocznwa się do obowiązku za- 
wiązania bliższych stosunków z sokolską ro- 
dziną. Dzis właśnie w zawiązkach rozwo- 
ju współudział warstw inteligentniejszych i 
finansowo dobrze uposażonych mógłby towa- 
rzystwom gimnastycznym niepospolite oddać 
przysługi i dla tego, zamiast głośnych, w 
dzwonki stylowe strojnych powitań, wyraża- 
my w przededniu zlotu gorące życzenie, by 
na górnych szczeblach społeczeństwa zaroiły 
się wreszcie szare mundury i wraz z tem 
ptactwem sokolem, które z nizin wylatuje, 
utworzyły wielką rRdzinę. Jeżeli zlot po- 
znański w tym kierunku choćby najskrom- 
niejsze rezultaty przyniesie, to związek s0- 
kolski zapisze w księgach swoich dzień 15 
i 16 sierpnia jako jeden z jaśniejszych mo- 
mentów. 
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Wynurzenia Pobiedonoscewa. 


„Jakie jest właściwe jego miano? — 
zapytuje autor zjadliwego epigramu rosyjs- 
kiego i odpowiada: Dla cara jest on Dono- 
scew, dla rosyi Biedonoscew dla siebie sa- 
mego Pobiedonoscew.* Bądź co bądź — 
figura to niezwykła, wpływowa jak nikt in- 
ny w Rosyi z czasów Aleksandra JIL, ana- 
wet i obecnie. Człowiek świecki, profesor 
prawa cywilnego, kierujący losami cerkwi 
prawosławnej i odgrywający u schyłku XIX. 
w. rolę na pół Grzegorza VIL. a na pół 
Torquemady — czyź nie zajmujące zjawisko! 
Niewątpliwie brak temu zjawisku wielkiego 
tła dziejowego i głębokiego tragizmu owych 
starych postaci; jest ono raczej ich kary- 
katurą, niż kopją. Że jednak karykatura ta 
stoi na olbrzymim piedestale Rosyi i wycis- 
ka łzy i krew milionów, gnębi postęp i oś- 
wiatę pod pozorem utrzymania ładu społecz- 
nego, gwałci sumienia ludzkie pod pozorem 
salwowania prawowierności, warto przysłu- 
chać się jej własnym wynurzeniom. Nie- 
wątpliwie gwiazda bobiedonoscewa ma się 
ku schyłkowi; czuje on to i w wynurzeniach 
jego, które opublikowpł korespondent „Neue 
Freie Presse* z rozmowy swej z potężnym 
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„oberprokuratorem* św. synọdu, nie brak 
nut melancholijnych. 


„Przyszłość Rosyi —- mówił między in- 


nemi Pobiedonoscew — leży w pielęgnowa- 
niu wiary i uczucia. W imię tych zasad 
walczyłem całe życie, to mi też narobiło 
dużo wrogów, którzy we mnie widzą jedyną 
przyczynę wszystkich zjawisk naszego życia 
publicznego. To fałsz. Nie jestem wszech- 
mocnym, trzymam się w granicach mej kom- 
petencyi urzędowej, których nigdy nie prze- 
kraczałem. 

„Gdy kwestya żydowska zaostrzyła się 
była w Rosyi, otrzymywałem listy ze wszyst- 
kich stron świata, z Niemiec, Francyi, An- 
gli, Ameryki, nawet z Australii.  Lżono 
mię, grożono mi, zaklinano, bym zaprzestał 
prześladować żydów. A ja panu mówię, że 
nie jestem winien postępowaniu z żydami 
w Rosyi. Mam przyjaciół między żydami, 
którzy mię znają dokładnie i wiedzą, że ni- 
gdy nie prześladuję nikogo za to, iż wyzna- 
je inną religię. Jaki religijny i rzeczywiście 
wierzący człowiek mógłby to uczynić? 

„Kwestya żydowska w Rosyi nie łatwą 
jest do osądzenia, jest to jedna z najzawil- 
szych kwestyl na świecie. Otrzymaliśmy ją 
od Polski jako zgubny spadek, jak kawałek 
inwentarza. Polacy wskutek swej arysto- 
kratycznej gospodarki nie potralili wytwo- 
rzyć mieszczaństwa; jego miejsce zajęli ży- 
dzi, ale szlachta i żydzi wywierali wzajem- 
nie na siebie bardzo zły wpływ, wskutek 
czego wytworzył się typ żydów, których 
nie można porównywać z żydami innych 
oświeceńszych krajów. Doprowadziło to po 
wsiach do smutnych objawów i nadużyć, 
a po miastach popchnęło młodzież żydowską 
do udziału w brzydkich knowaniach. Państ- 
wo musiało jakos temu zaradzić, by zape- 
wnić utrzymanie powagi ustaw. Chcieliśmy 
zrobić coś. podobnego, jak wolna Ameryka 
z Chińczykami. Nie więcej, nawet mniej. 

„Nie chodziło nam o walke rasową. 
Porządnym, wykształconym żydom powodzi 
się u nas dobrze i będzie się zawsze dobrze 
powodzić. Gdy miało zapaść stanowcze pos- 
tanowienie, pisał mi zmarły br. Hirsch: 
„Oliaruję Rosyi 50 milionów na budowy 
kolejowe, jeżeli wstrzymacie swój plan gnę- 
bienia żydów.* Odprawiłem go z tem do 
rządu i wyłuszczyłem mu swoje zapatrywa- 
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nia na sprawę. Nie musiałem mu się wy- 
dać tak strasznym, gdyż korespondował ze 
mną dalej. Pewnego dnia oświadczył mi, 
że chciałby oddać milion na cel dobroczyn- 
ny. Poradziłem mu, by złożył tę sumę do 
rąk św. Synodu celem zakładania szkół za 
te pieniądze. Uczynił to. Widzi pan, Hirsch 
był żydem i pewnie się nie zgadzał na ogól- 
ny krzyk przeciwko mnie, w którym tak du- 
żo jest niewiadomości, zaślepienia i świado- 
mych oszczerstw. 

„Mówią, źe ja przeszkodziiem zaprowa- 
dzeniu konstytucyi w Rosyi po wstąpieniu 
na tron Aleksandra Il. Ależ wówczas nie 
chodziło o to. W owej smutnej chwili mo- 
wa była tylko o zwołaniu zgromadzenia, nie 
wiadomo dokładnie w jakim celu. Proszę 
pomyśleć, wśród jakiego zamętu się to działo. 
Przy trupie zamordowanego ojca miałem ra- 
dzić synowi. Nie zwykłem ukrywać swych 
przekonań i nie ukrywam ich nigdy. To 
mój obowiązek. Dyplomatyzowanie, faryzeu- 
szowska obłuda mojem zdaniem może cza- 
sem być największą zbrodnią. Ta otwartość, 
ta szczerość wobec włamanego sumienia na- 
robiła mi również dużo wrogów. Nie dbam 
o to. Co wówczas zamierzono zrobić, choć- 
by to były i najumiarkowańsze, w konser- 
watywnym duchu zrobione zmiany, byłoby 
śmiercią dla Rosyi. To wypowiedziałem 
otwarcie i uważałem wszelkie koncesye za 
niebezpieczne. Najmniejsze koncesye w po- 
dobnych sytuacyach bywały powodem naj- 
większych przewrotów. To co proponował 
Loris Melikow, miało złe strony. że raz da- 
ne nie mogłoby być cofnięte a nie zadowol- 
niłoby nikogo. To było wówczas, to jest 
i dziś moje przekonanie, którem wypowiadał, 
ale decyzya nie należała do mnie za to zro- 
biono ze mnie potwora. Ale ja kocham 
swój kraj i swój lud tak dobrze, jak ktokol- 
wiek inny i nie Ścierpię, by je prowadzano 
na złą drogę — także na drogę pansla- 
wizmnu. 

„Panslawizm! Co za głupie słowo. Tyl- 
ko wrogowie Rosyi mogli je wymyśleć, Cze- 
go chce panslawizm? Czy sądzicie, że u 
nas na seryo ktoś myśli o tem, że Rosya 
może pożreć wszystkie słowiańskie kraje i na- 
rodowości? Wiemy, czem jestesmy i czujemy 
swą siłę, ale większymi nie chcemy być. 
Jesteśmy największem państwem, słowiań- 
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skiem. Tego nam dosyć. Jako słowianić 
sympatyzujemy z innymi słowianami i życzy” 
my, by im się dobrze powodziło pod wzglę* 
dem religijnym i językowym. Czy to tak 
trudno osiągnąć w innyeh państwach, zwła” 
szcza w Austryi? Pewnie nie, byle tylko 
nie wpływy Jezuitów. A teraz właśnie ich 
pora. Prawda, rząd ich nie popiera, al 
jest chwiejny. W Galicyi t na Bukowinie 
Jezuici panują bezgranicznie. Pragnę szcz? 
rze, by to tak zawsze nie pozostało, pragn$ 
też, by Węgrzy szczerze stanęli na stanow! 
sku równo uprawnienia Słowian — byłoby 
to i dla nich z korzyścią. Nie wypieraw 
się tych pragnień, ale wywodzić z nich d% 
żności panslawistyczne — to fałsz i głupota“ 


Przegląd prasy polskiej. 


W sprawie ks. Bartscha. 


W sposób niezwykle ostry, w tonie p 
ü- 


biskupa Stablewskiego w sprawie ks. 
tscha. (Conf. Przeglid Poznański Nr. 32 
Z uwag kwestyi tej poświęconych ey tujemć | 
ustęp następujący: a 
„Obrzydliwa woń całej tej sprawy "W 
tylko przykra jest dla społeczeństwa p% 
skiego pod zaborem pruskim, ale nawet wół 
tę odczuje całe polskie społeczeństwo kęd! | 
daleko po za granicami zaboru pruskież” 
na wszystkich obszarach dzielnie Polski. 47 
„Dziennik Poznański“ widocznie p% 
wrażeniem oświadczenia ks. Bartscha rożp | 
sał się obszerniej, ale dyplomatycznie, „Ob. 
stronom przyznał racyą, bo i ks. Bartscb0" 


> si 


i ks. Areybiskupowi. Czuć jednak, że „Dzić., | 


. n . . . . ję 
nik“ inaczejby to wypowiedział, gdyby "M 
względy uboczne, które „Dziennik“ od "s 


powiedzenia otwartego zdania wstrzymuje 

Nie tylko ks. Bartsch w swojem oswiali 
czeniu wspomina o „ciernistej drodze” gi 
Arcybiskupa, ale i „Dziennik“ także na “^ 


drogę nie chciałby kamieni dorzucać. „i 


lifilistka. 


POWIEŚĆ 
ZOFII KOWALEWSKIEJ 


(prof. wszechmicy w Sztockhohnie.) 
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(Ciąg dalszy). 

Ta sama obojętność, jakby osłupienie, 
owładnęła Wierę. Słuchała obojętnie, jak 
żandarm meldował kapitanowi, że kochanka 
Wasylcewa przyszła, aby się z nim poże- 
gnać; słyszała, jak kapitan żartował sobie 
z niej i dopytywał się, czy jest ładna, ale 
to wszystko nie sprawiało na niej żadnego 
wrażenia, jak gdyby jej nie dotyczyło. 

— Do dyabła, puść ją, niech się ucie- 
szy raz ostatni. 

Żandarm otwarł drzwi do wnętrza po- 
koju, a Wiera wbiegła szybko. 

-— Patrzcie-no jaki ogień — zaśmiał się 
Żandarm — ale posłuchajno, jak się nazy- 
wasz serce? nie zapomnij teź o nas, jak 
twój luby wyjedzie — wołał za nią. 

Ale Wiera nie słyszała, bez tchu biegła 
przez dwa, trzy pokoje, oddzielające ją od 
drzwi, przez szczeliny których przebłyski- 
wało słabe światło. 


Wasylcew siedział w pokoju, który był 
zarazem sypialnią i pracownią. Nie roze- 
brał się jeszcze, zajęty porządkowaniem pa- 
pierów i książek. Obszerny pokój miał te- 
raz ów smutny, nieporządny wygląd, jaki 
zawsze spostrzegać się daje przed wyjazdem. 
W kącie na wąskiem Żelaznem łóżka leżała 
bielizna; teki i zeszyty, skrawki papieru, 
podarte listy, stare rachunki leżały na po- 
dłodze. Dwie wielkie paki napchane były 
książkami, puste półki wzdłuż ścian, wyglą- 
dały jak nagie szkielety. W pośrodku po- 
koju leżała otwarta walizka, w której było 
widać bieliznę, suknie i parę butów. 

Gdy Wiera otwarła drzwi, owładnęło 
nią pierwszy raz od chwili gdy wyszła z do- 
mu tak silne wzruszenie, że zdawało jej się 
przez chwilę, że serce jej bić przestało. Stała 
na progu, nie mogąc zrobić kroku ani wymó- 
wić słowa. 

Wasyłcew siedział odwrócony plecami 
do drzwi, pochylony nad biurkiem, tak za- 
topiony w swej pracy, Że nawet skrzypnię- 
cia nie słyszał. Gdy się za chwilę przypad- 
kiem odwrócił i nagle ujrzał wysmukłą po- 
stać Wiery, twarz jego nie wyrażała zdzi- 
wienia, tylko nadzwyczajną radość, jak gdyby 
jej oczekiwał, jakgdyby był pewny jej przy- 
bycia. Przypadł do niej i przez parę se- 
kund stali naprzeciw siebie, ściskając się 
za ręce, nie mówiąc ani słowa, jakgdyby 
gardła ich kurczem ściągnięte były. Ze 
stłumionem łkaniem podeszła Wiera bliżej 
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do niego. Za drzwiami usłyszano krok 
czuć się dała nagle w pokoju obecni 
trzeciej osoby. Dreszez nerwowy. ja*% 
obrzydzenie fizyczne wstrząsnęło Wasyleew 

— Wiero, moja droga, uspokój 319 
miłość boską! nie jesteśmy sami, podsłuć zj 
ją nas, nie pozwólmy, aby te łajdaki ba” 
się naszą męką — szepnął Wasylcew. „gy 

Całe jego panowanie nad sobą Ta 
wróciło znowu, wziął ją za rękę i UA 
z nią na sofie, usunąwszy stos keia y 
Twarz jego była blada, kąciki ust d'B% | 
od czasu do czasu, żyły nabrzmieważy io 
jak postronki na skroniach, ale mówi Św 
sem spokojnym, łagodnym o rzeczach * 
jętnych. U 
3 s Tu w tej pace leżą te książki, kn! 
pani zostawiam, zacząłem z panią Cgi 
Spencera, znajdzie tam pani uwagi ołów 
poczynione, zrobiłem je dla pani. jaj 

Siedziała nieporuszona, jak zdrętW ip 
ręce zaciskała tak mocno, że paznokć?. g0 
dnej ręki wpiły się w drugą. Słowa Leki 


et 


uderzały jej ucho, jak niewyraźne G2. e 
bez treści. Gdy się zwrócił do niej 7 Ur 


niem, odpowiadała mechanicznem skinie gł 
głowy, mówić nie mogła, gdyż czuła, > | 
pierwszem słowem wybuchnie łkaniem:* „je 
rzanie wahadła ściennego zegaru rozh? j? 
wało wyraźnie. Wielki chrząszcz Ta 
z głośnym przerywanym brzęczeniem, p ud” 
na chwilę, potem jak wściekły zaczą 
rzać w okna i sufit. 


IE 
Nr. 33. 


PRZEGLĄD POZNAŃSKI 


AST. 


NE” | 25 a E Em — POÓR R G‘ 2 A RE A JĄ A NZ (AB KE DA AR RL Ą 


Słowem są tu wykręty dyplomatyczne, 
zeze (razesy, bezcelowe utyskiwania, słowa 
brawdy połowicznie wypowiedziane, ale nikt 
lej sprawy nie traktuje ze stanowiska spo- 
tezno-narodowego. 

Gdyby sobie ks. Bartsch dostał był pi- 
sewne napomnienie za czyn  „szorstkiego 
obejścia się z Gronostajem" (odtąd zapewne 
Księża będą z należytem ugrzecznieniem dla 
Podobnych gburów) i napomnienie to w kie- 
Szeń schował, byłaby ta sprawa czysto kar- 
nosci kanonicznej pomiędzy księdzem a jego 
Władzą dvchowną. Gdy jednak ks. Bartsch 
<uuszony został do opublikowania swego 
Oswiadczemia w gazetach, i to w formie tak 
Upokarzającej, prawdopodobnie z góry mu 
akazanej, sprawa ta przestała być sprawą 
"Uchowną, a stała się sprawą zasadniczą, 
Prawa ogólną, społeczno narodową. Upo- 
Korzeniem kapłana katolickiego Polaka w tak 
boniżający sposób, upokorzono i znieważono 
čate społeczeństwo polskie. 

„ Powszechnie wiadomo, że ks. Arcybi- 
skup Stablewski z całym klerem w swojej 
ehidyecezyi postępuje nadzwyczaj despo- 

eznie, i to nietylko w stosunkach ducho- 
Wnych, ale i społeczuych. Ks. Arcybiskup 

rzuca księżom swoje przekonanie polity- 
czne, i tym księżom, którzy są zwolennikami 
Igo przekonań, dobrze się dzieje, innym zaś 
dekoniecznie, bo jest dla nich niengięty. 
"a tej przeto podstawie twierdzimy, że ks. 
„cybiskup nakazał ks. Bartschowi umieścić 
pauo oświadczenie w tak upokarzającej 
ornice, 
ik. Ks. Arcybiskup uprawia politykę t. zw. 
p a czyli ugodową, której skutki wi- 
"tj w tych tk błogich łaskach dla kraju, 

R narodowości polskiej i Polaków. 

Każdemu wolno mieć swoje przekonania 
bolityczne i uprawiać na swój sposób poli- 
Ike, ale ks. Arcybiskup uprawia ją na 
i Sodọ kraju i społeczeństwa polskiego, bo 

i: ArcyLiskup Stablewski nadużywa swego 
, tóoryczneyo stanowiska, i jako Prymas 
„plski, jako Interex, chce swoją politykę 
Bodową narzucać nietylko Polakom pod 
„borem pruskim, ale nawet całemu społe- 
<elstwu polskiemu. 

Niemcy śmieją się i szydzą złośliwie 
"A zachcianek ks. »reybiskupau Stablew- 
“lego, draźni ich to przybieranie władzy 


. „Wiera doznawała uczucia, jakgdyby czas 
|dciekał z pękniętegę naczynia kropla za 
MER coraz mniej tego kosztownego pły- 
~ Rozłąka zbliża się na długie, długie 
äta, może nazawsze. Ani jednego słowa, 
„l jednej pieszezoty. Jak obcy siedzą na- 
Meciw siebie, a w przyległym pokoju sły- 
ić lekki szmer. 

Płomień świecy nagle pożółkł, okno ze 
„USZCzoną firanką, przed chwilą jeszcze 
| Mane, teraz nabrało niebieskawo-liljowych 
ÓW: na dworze zapiał kogut, wróble 
4. okały, krowy ryczały — zwykłe przed- 

"niki ranka wiosennego na wsi. 
a, tępa rozpacz owładnęła Wierę. 
k zrozumiala pierwszy raz e bezna- 
tp, Juos rzeczywistości. Dotąd leżało zaw- 
-Ai nią, a końcem, oczekiwane szczę. 
- ale go. Niejasna nadzieja czegoś 
w% określonego była w niej tak silną, że 
we Suniała myśl o rozłące. Teraz jednak 

* hic pozostawało, wszystko się skończyło. 
m Wasyleew wstał, podniósł roletę i otwo- 
w okno. Jasny snop cudownego, wiosen- 

£0 poranku wpadł do pokoju; Światło, ha- 
sj. woń kwiatów, dźwięk pieśni — wszy- 
ty. to wpływało do pokoju wesoło, tryum- 
lco, okrutnie. 
Szybkim mimowolnym ruchem zatrza- 


Śl: m 
e Wasyleew okno i spuścił roletę. Rzu- 
Wipe na sofkę i zaszlochał głośno, jego 


"ha, silna postać drżała od łkań. 
Wiera przypadła ku niemu, rzuciła się 


„Interexa*. Społeczeństwo polskie nie myśli 
wcale poddawać się pod przewodnictwo ks. 
Arcybiskupa Stablewskiego wraz z jego po- 
lityką dworską czyli ugodową, a Polakom 
nie przynosi to żadnej korzyści, ale owszem 
ich na straty naraża. 

Upokorzenie ks. Bartscha jako kapłana 
Polaka jest zarazem upokorzeniem arcybi- 
skupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego. 

Do czegóż teraz dojdzie w tej przesta- 
wnej archidyecezyi poznańsko-gnieźnieńskiej, 
gdy Arcypasterz pozbawia kapłanów możno- 
ści odporu wpływów germanizacyjnych. Czyż 
Arcypasterz chce oddać swoje owieczki pol- 
skie na łup germanizacyjnych wilków? 

Tego nawet za rządów Arcypasterza 
nierodaka nie było. 

Oto owe złote góry, które z rządów 
Arcybiskupa-Rodaka obiecywano?* 

Tej samej sprawie poświęca „Orę- 
downik* następujące uwagi, nawięzując 
do mdłych, lękliwych, krętackich komenta- 
rzy „Dziennika Pozn.*: 

„Dla czego „Dziennik Pozn.* wysunął 
tak manifestująco „ciernistą drogę* ks. Ar- 
cybiskupa, trudno zrozumieć. Że ten zwrot 
znajduje się w deklaracyi ks. Bartseha, to 
jest dość zrozumiałe: ów zwrot miał zasło- 
nić owo monitum, które mu się dostało. 
Ale „Dziennik Pozz.“ nie jest monitowanym 
proboszczem i od kiedy to u niego datuje 
się era „ciernistej drogi* ks. Arcybiskupa? 
Czytelnicy „Dzien. Pozn.* nie znają Żadnej 
„ciernistej drogi* ks. Arcybiskupa, chyba 
tylko drogę, która miała być wysłana różami, 
co najmniej — kwiatkami. Toć to nie kto 
inny, “tylko „Dziennik* razem z „Kurycrem 
wmawiali w wszystkich gwałtem, czy kto 
chciał wierzyć czy nie, że „Arcybiskup-Ro 
dak“ przyniesie narodowi polskiemu Bóg 
wie co. Złote góry obLiecywano wszystkim, 
a kto nie chciał wierzyć, to go żyli i wy- 
zywali. Czy „Dziennik* sądzi na seryo, że 
wszyzcy zapomnieli, jak w Poznaniu i na 
prowineyi — na rachunek „Arcybiskupa- 
Rodaka* dokazywano, z jaką gęstą mina 
chadzano po arenie politycznej: jak do mi- 
nistrów słano memoryały, deputacye j za- 
powiadano naprzód, co to za szezęśliwe 
czasy nastaną. jak „Arcybiskup-Rodak* za- 
siadł na tronie prymasów polskich! 

Zkąd przychodzi „Dziennik* do cierni? 


do nóg jego i tuląc sę do niego, okrywała 
go pocałunkami. 

— Mój drogi, nie jedź saw! moje 
cie! zabierz mnie z sobą. 

Wasylecew dusił ją prawie w swych ra- 
mionach. Teraz nie myślał jej uspakajać; 
odpowiadał na jej gorące pieszczoty; usta 
ich spotkały się pierwszy raz w długim na- 
miętnym pocałunku. Nagle oprzytomniał 
W.sylcew. Szybko, prawie szorstko ode- 
pchnął Wierę od siebie, powstał i zaczął 
chodzić po pokoju. 

Sama przed soiką klęczała Wiera, pła- 
cząc długo i rzewnie. 

Gdy Wasylcew znowu do niej się zbli- 
żył, była jego twarz tak zmienioną, jak po 
długiej, ciężkiej chorobie. 

—- Wiero, gołąbko moja, przebacz mi 
wiele boleści wyrządziłem tobie, moja bie- 
dna, jakże cię mam zabrać ze sobą, czy 
mogę przykuć ciebie, istotę świeżą i młodą 
do mego starego, już prawie ukończonego 
życia! Tak, gdybym nawet ehciał, czy po- 
zwolą na to, czy rodzice nie odbiorą cię 
przemocą? 

Głos jego brzmiał ponuro, głucho. Wie- 
ra nie płakała, wiedziała, że już koniec. 

Jnź się rozjaśniło zupełnie, usłyszano 
głośne pukanie do drzwi, żandarm wszedł, 
zawiadomiając, że za godzinę wyruszą w drogę. 

— Wiero, czy mie lepiej dła' ciebie, 
abyś teraz odeszła — powiedział Wasyleew 
cichym, głuchym głosem. 


Ży- 


Przecie te liczne tytuły, odznaki i wstęgi 
papieskie, jakiemi z łaski „Arcybiskupa-Ro- 
daka* zostali zaszczyceni właśnie matado- 
rzy, stojący za „Dziennikiem“ o wszystkiem 
świadczą, tylko nie o „ciernistej drodze“, 
której nie było a nawet nie ma, bo jeżeli 
jest w tem coś, czem „Dziennik Pozn. — 
nie przeczymy — nie bardzo zbudowany, to 
jest coś innego, ale nie „ciernista droga“. 

Dotąd formalnie wszystko szalało przy 
muzyce polityki partyi dworskiej; naraz za- 
czynają Ssarkać, Że ciernie czują pod sto- 
pami. 

Lamentacyami na „ciernistą drogę“ ks. 
Arcybiskupa ani „Dziennik“ ani inne orga- 
na partyi dworskiej nikogo w pole nie wy- 
wiodą.“ 


* = 


Germanizacya w seminaryach. 


„Gazeta Toruńska charakteryzuje 
w Nr. 185 hakatystowskie tendencye gdań- 
skiego ,„„Volksblattu* i takie w końcu załą- 
cza uwagi: 

„Ubolewamy wszakże szczerze, że takie 
właśnie pismo zalecono do czytania przy- 
szłym naszym duszpasterzom w seminaryum 
duchownem w Pelplinie. Czy kierowniey 
tego zakładu życzą sobie, aby duchowien- 
stwo przejmowało się tą samą nienawiścią 
do Polaków, jaka przebija z łamów zara- 
żonego widocznie hakatyzmem pisma? Nie 
mielibyśmy nie przeciw czytaniu przez kle- 
ryków nie tylko Niemeów) „Volksblattu*, 
bo ten, kto ma niebawem zacząć pracę nie 
tylko religijną, lecz także społeczną, kto — 
jak np. ks. Melz — w kilka lat po wyjściu 
z seminaryum duchownego stanąć może na 
czele wielkiej parafii, powinien poznać erun- 
townie stosunki, wśród których pracować 
mu wypadnie. Do tego wybornym środkiem 
jest czytanie gazet, zwłaszcza wydawanych 
w danej prowinecyi. Aby sobie wszakże wy- 
robić sąd bezstronny, trzeba czytać równo- 
cześnie pisma wszelkich kierunków. Tyn 
czasem w seminarynm duchownom w Pel- 
plinie, obok wychodzącego tam codziennie 
i bardzo wojowniczego „Volksblattu* wolno 
z pism zachodnio-pruskich ezytywać tylko 
„Pielgrzyma, który wychodzi tylko trzy razy 
tygodniowo i odznacza się nadmiernem za- 


Wiera potrząsła głową przecząco, cheia- 
ła pozostać przy nim aż do końca. Dziwne 
odrętwienie, obojętność na wszystko, co ją 
otaczało, ogarnęło ją znowu. Wasylcew mó- 
wił i krzątał się także, jak we Śnie. Wszy- 
sey jego domownity: stara kucharka, wójt, 
znajomi chłopi przychodzili jeden za dru- 
gim, aby się z nim pożegnać. Wchodząc 
do pokoju, żegnali się najpierw przed obra- 
zami świętych, potem przystępowali do Wa- 
sylcewa i otarłszy wąsy, całowali go trzy- 
krotnie poważnie, uroczyście, jakgdyby speł- 
niali jakąś religijną ceremonię. Kilka ko- 
biet z dziećmi na rękach stało przed Dra- 
mą, zawodziły jak po zmarłym. Wiera pa- 
trzyła suchemi oczyma, jak ci ludzie przy- 
chodzili, wzdychali, płakali; wydawało jej 
się, że są maryonetki, dające dziwaczne 
przedstawienie. 

Kapitan jadł śniadanie w sąsiednim po- 
koju, popijając często z flaszki. 

— | panu, Stefanie Michałowicz nie 
zaszkodziłoby posilić się przed podróżą — 
mówił zachęcająco. Przez uchylone drzwi 
rzucał ukradkiem ciekawe spojrzenia na Wie- 
rę, nie wprost, domyślał się widocznie, że 
nie jest zwykłą służącą. i 

Tarantas zaprzężony trójką, zajechał 
przed bramę. Kapitan usiadł obok Wasyl- 
cewa, jeden z żandarmów usiadł obok woż: 
nicy na koźle, drugi został jeszcze przed 
domem. 

— Z Bogiem! 
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miłowaniem spokoju, 
jeżeli się zważy, że każde śmielsze wystą- 
pienie „Pielgrzyna* może połączoną z wy- 
dawnictwem księgarnię i drukarnię na do- 
tkliwe narazić straty. Wszystkie inne pi- 
sma polskie są zabronione. 

laszem zdaniem nakazywałaby spra- 
wiedliwość albo w miejsce „VWolksblattu* 
polecić klerykom pismo katolicko-niemieckie 
nie wojujące z duchowieństwem polskiem, 
albo pozwolić, żeby klerycy prócz „Pielgrzy- 
ma“ i „Volksblattu* czytywali inne gazety 
i powa, tak polskie jak niemieckie. Zwa- 
Żżywszy, Że klerycy podczas wakacyi, a Po 
tem jako gimnazyaści i wreszcie jako księża 
czytają, co im się podoba, trudno uznać ta- 
kie czasowe narzucanie pewnych gazet za 
pożyteczne. 

Na zakończenie jeszczę jedna uwaga. 
Pisma polskie, które śmielej występują prze- 
ciw germanizacyi w kościele, są bojkotowane 
przoz gorliwców katolickich duchownych 
świeckich, rzekomo w interesie powagi dn- 
chowieństwa. Równocześnie cieszy się „Volks- 
blatt“, który tak brutalnie zaczepia ducho- 
wieństwo polskie, szczególną tych kół opie- 
ką i polecany jest jako pismo arcykatolic- 
kie. Czy niektórzy księża są wyjęci z pod 
prawa dla tego, Że za misę soczewicy nie 
wypiorają się łączności z ludem, nad któ- 
rym ich Bóg postawił? Tak to wygląda.“ 


Walka z anarchia. 


„Kraj petersburski wzywa w najśwież- 
szym numerze do systematycznej, energicznej 
walki z ruchem demokratycznym na gruncie 
galicyjskim. Potępiając ruch, uznają ol- 
brzymią pracę jego kierowników, u niedo- 
łęztwo partyi konserwatywnej, i tak kończy 
uwagi swoje: 

„Agitacyę radykalną potępialiśmy szcze- 
rze i otwarcie od początku 1 właśnie dla 
tego mamy prawo równie szczerze powie- 
dzieć, że ludzie rozumni będą musieli rzucić 
na szalę niezmiernie wiele pracy, niezinier- 


nie wiele ofiarności. niezmiernie wiele za- 
parcia się siebie, ażeby dorównać agitato- 


rom strony przeciwnej. Cel ich był nagan- 
ny — zgoda! ale praca olbrzymia. 
Byłol y prawdziwem nieszczęściem dla 


Konie pociągnęły, a tarantas jechał, ko- 
łysząc się na rozmiękłej drodze, zniknął 
wkrótce na skręcie za laskiem brzozowym. 
Dźwięk dzwonków słabł coraz bardziej, 
wreszcie ucichł zupełnie, słychać było tylko 
zwykłe głosy, rozlegające się po wsi i polach. 


Wiera wracała do domu z głową spu- 
szczoną, nie oglądając się. Kwiecie wiśni 


osypywało ją drobniuchnami białemi listecz- 
kami, wielkie wonne krople rosy spadały 
na nią z gałęzi: młody zając siedział na 
wzgórzu porosłem mchem i bębnił przed- 

niemi łapkami, nawołując samicę, ale zoba- 
czywszy ludzką istotę, stulił uszy i jednym 
susem był już w lesie. Niebo promieniało 
i jaśniało, jakgdyby słońce rozlało się w la- 


zurowym eterze, zalewając strop niebios. 
górze widniał drobny, ciemny punkcik 


i stamtąd dolatywał potężny śpiew o szczę- 
Ściu i miłości, wypełniający atmosferę. 


AAU 
Dzień za 


Cicho i powoli ubiega czas. 
pełen 


dniem pełzanie jednostajnie, ciężko, 
szarej ołowianej melancholii. 

+ W pierwszym czasie po odjeździe Wa- 
sylecwa był cały organizm Wiery tak wstrzą- 
śniętym wielkim ciosem, że nie R nawet 
wielkiego żalu; wszelka zdolność Ż życia, wzru- 
szania się zamarła w niej, doznawała wiel- 
kiego przygnębiającego wyczerpania. Ca- 
teni dniami siedziała, jak sezna, niezdolna 


co łatwo wyrozumieć, 


Galicyi, gdyby ei, 
agitacyę, wyobrażali sobie, 
kazać tego bez wielkiej pracy. po redakcyach, 
na wiecach, po sklepikach i kółkach, a na- 
wet po targach i odpustach. O chłodzie i 
głodzie pracowali tam agitatorowie radyka- 
lizmu. Smutnie się kończy akcya ratunkowa, 
jeżeli kierownicy jej nie widzą tego, lub wi- 
dzieć nie chcą. 

Przed wielu laty jeden z weteranów 
polityki galicyjskiej w rozmowie z piszącym 
te słowa takie rozwinął prawidła dla wszel- 
kich przepowiedni i prognostyków polity- 
cznych: „Gdy chcesz wiedzieć co ludzie 
zrobią, nie licz na dobroć ludzką. Rachu- 
ba to zawodna. Bezpieczniej jest liczyć na 
głupotę ludzką. Lecz i to nie zawsze jest 


pewne. Najgłupszy człowiek, gdy się tego 
najmniej spodziewasz, wyjedzie ci nagle 


z ezem$ mądrem i od razu popsuje ci szyki. 
Ale, ile tylko razy będziesz miał do czynie- 
nia z naszymi, licz zawsze śmiało na leni- 
stwo ludzkie. $V każdej akeyi zbiorowej ko- 
muś się nie zechce, ktoś się spóźni lub za- 
Spi. Ta rachuba nie zawiedzie cię nigdy!“ 

Czyżby wie zawiodła i tym razem? 
Czyzby w walce z anarchią pokazało się 
znowu, że nic pokonano jej, bo jedni się 
spóźnili, a drudzy zaspali?...* 


— ski. 
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FATA MORGANA, 


Tor okiem w dal szara wbitem, niepomni omdlenia, 
Skróś grzęskich pra się piasków! — Czasem nagie 
[głazy 
Skadś sie wyłonia — znikną: to ich drogoskazy! — 
I puszcza, głucha puszeza! — Ni Źródła, ni cienia!.... 


którzy mają złamać tę | O nie, o tam się cudnie z piasków wypromienia 
ze zdołają do- | 


Słodko wabiace widmo zielonej oazy, 
Już bliżej, eoraz bliżej śmieją się obrazy! -= 
Więc naprzód pra sie, naprzód! — wpatrzeni... 


w złudzenia... 


Dzieci, stare wy dzieci! — Jeszczeż tedy śnicie?! © 
Wiecież, jak długo wasza pogoń rozhukana 
rwać jeszeze będzie, wiecie? -- Całe, całe życie! 


Zielona ta Ściana, 
Mara, za którą wszyscy tak oślep pędzicie, 

Czy wiecie, jak się zowie?? — 

To Fata morgana!! 


Dzieci, biedne wy dzieci! 


Wiedeń. 


Zygmunt Bytkowskt 


„„śwkirodyte.” 
Taki 
„Moeurs 


czyli raczej 
Paryzu. 4 


tytuł nosi 
antiques“, 


romans, 
wydany w 


w krótkim przeciągu ezasu rozchwytaný 
w 30 wydaniach po świecie. Autor jeg 
Piotr Louys, stał się nagle powszechnić 
znaną osobistością. Napisał on juz wyra” 


roman” 


wdzie przedtem kilka „starożytnych* 
i 


sów, jak „Astarieś, „Ohryzis“, „Leda” 
„Ariadne“, ale wszystkie one nie docze skały 
się nawet drugiego wydania i dopiero osfa” 
tni stał się dla autora owem dzieckiem 
szczęścia, które mu przyniosło sławę i pie 
niadze. 

Piotr Louys, młody jeszcze człowiek: 
posiada niezwykłe zdolności literackie. Ja 
zyk jego brzmi jak najeudowniejsza muzyk” 


ma wszystkie tony i barwy. Młody ud 
należy -— przynajmniej dziś jeszcze — W 
owej klasy ludzi. których zwykliśmy naz 
wać naturami artystyczne. Swobodny 


dowcipny, wesoły a chwilami smętny. p% 
siada wielkie poczucie piękna i równocze 
snie sporą dozę najwynzdańszego cynizm” 
Ta ostatnia właściwość jest u niego szcz 
gólnie silnie rozwinięta, z tego też powod 
niezbędnym jest na, ostatuiem jogo dziele 
napis, jaki nieraz spotykamy nad drzwiami 


do Żadnej myśli, zdawało się nawet czasem, 
że wśród rozmowy zasypiała. W tej apatyi 
na chwilę występowały wspomnienia ostat- 
nich godzin, spędzonych z Wasylcewem. 

W uszach jej brzmiał jego miękki czu- 
ły głos; na ustach czuła jeszcze gorący po- 
u Ee Całe i wstrząsało się dre- 
szczem wzruszenia. l dziwna, po każdej ta- 
kiej chwili następowało uspokojenie, z prze- 
świadczeniem nie dającem się zachwiać — 
mówiła sobie: 

- Nie, to nie może być koniec, my się 
AC Jeszcze! 

Czas ubiegał, a siły jej wracały. Po- 
wróciwszy do zwykłych swych zajęć, uczuła 
gwałtownie potrzebę widzenia Wasylcewa, 
coraz gwałtowniej, z coraz większą męką, 
potrzebę wyrosłą Z trzechłetniego, codzien- 
nego przyzwyczajenia. Każdy drobiazg, każ- 
dy przedmiot przypominał jej jego, on zo- 
stawił piętno swe na wszystkich przedmio- 
tach z jej otoczenia; do czego się wzięła, 
zawsze napotkała na coś, co zbudziło w niej 
wspomnienie przeszłości, szczęśliwych chwil 
mnóstwa drobnych epizodów nie nie zna- 
czących, na które dawniej nie zwracała uwa- 
gi, ale to wspomnienie powiększało jej głę- 
boką rozpacz. 

Najgorsze bywało przebudzenie się rano. 
Miewała teraz tak dziwne, tak wyraźne sny: 
widziała go tak dokładnie, tak żywo, czuła 
całą swą istotą bliskość jego i wszystko 
było tak naturalne, z takiem mnóstwem wier- 


szezegółów. zupełnie ja 
w rzeczywistości, że nieraz zdawało sie Je! 
iż ze snu wołała radośnie: nie, teraz to nie 
jest sen, teraz to jest rzeczywistość. 1 0% 
raz, jakgdyby zasłona się rozdarta, wszy atka 
zmienia się, znika i rozpły wa, cały jej 3 
ganizm wstrząsa się silnie, i mowu J% 
cama; znowu zdejmuje ją straszne uczuć! 
SANO. Znowu leży i rozpływa 5" 
v beznadziejnych łzach, a z każdym dniem 
ai się gorzej, smutek jej coraz więksó, 
Wiera i dawniej trzymała się zdala 3 
swych bliskich, teraz jednak towarzystw 
sióstr, ich małostkowe interesy i czeza S% 
danina stają się nieznośnemi. Wszystko cy 
dla niej bezbarwne, bez treści. Gdy = 
z kim spotkała, myślała tylko o tem, ja y 
najszybciej od towarzy stwa się uwolnić: u 
siała być samą, myśleć poważnie, wtedy t 
czynała myśleć, snuć marzenia szybko, ” 
miętnie. Często przeżywała w duchu see 
ucieczki, uciekała z domu, szukała Wa* 
cewa, choćby na dnie morza. Sny 3P% 
wiały jej na parę chwil ulgę, ale nagle w 
nurzała się w niej zimna, orzeźwiająca ia) ji 
-— Nie mam ani kopicjki, a do WSJ 
Ar 3,000 wiorst, tak, a bez pasportu 4 
w Rosyi nigdzie się nie można udać gi 
pasportu, odeszlą etapem z pierwszej stacy 
Marzenia rozpływały się, zostawał sj 
nich gorzki, wstrętny posmak, nie było pa x 
mniejszej nadziei, zostawała tylko ma 
w cud. 


nych drobnych 
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Dbeym wstep surowo wzbroniony“. Obcemi 
SĄ tu naturalnie jak zwykle młode dziew- 
“zeta. 
_ Czyż jednak kierując się względami 
"Kromności, dzieło to mamy pominąć mil- 
eniem? Sądzimy, że nie przydałoby się 
» na nic. Cóż pomogło Ludwikowi XVIII, 
te używał wszelkich sposobów, aby zatrzeć 
bamięć swego poprzednika? — cały świat 
lówił mimo to o Napoleonie. Piotr Lonys 
lie jest wprawdzie Napoleonem. choćby na 
bolu literatury, mimo to jednak byłoby rze- 
“4 nie wytrzymującą krytyki pomijać go 
Milczeniem. 
Treść romansu da się bez naruszenia 
Moralności opowiedzieć. Bohaterką jest na- 
i bma kurtyzana Chryzis, a bohaterem pię 
Rey rzeźbiarz Demetrio, ukochany przez 
ltőlowe i ubóstwiany przez ws zystkie ko- 
diety Egiptu. Akcya rozgrywa się w Egip- 
fe w Aleksandryi, na setki lat przed wy- 
ùalezieniem dobrego tonu. 
,, Znudzony zbyt już długo trwającą mi- 
ścią królowej Demetrios, ucieka pewnej 
locy nad brzeg morza i przechadza się po- 
j sTążony w zadumie. Kurtyzany, które tu 
iwykle urządzają swa schadzki (praw zaka- 
ących tego jeszcze wówczas nie było) po- 
lowały się w swoich mieszkaniach. De- 
„etrio może więc jedną przynajmniej noc 
*będzić spokojnie, bez udręczeń miłosnych. 

Nagle spostrzega w dali przed sobą Sa- 
Uotuie siedzącą postać kobiecą, zbliża się 
Misc ku niej i ze zdziwieniem poznaje w niej 
Iryzis, ową sławną Chryzis. Pomimo mło 
leg jeszcze wieku potrafiła już go mio 
Wae owocu zakazanego i nie obce są już jej 
*szelkie namiętności i uciechy. Demetrios 
Przemawia do niej, lecz o dziwo! Chryzis, 
la nigdy jeszcze nie odmówiła miłości 
a tdnemu mężczyźnie, odmawia Demetriosowi, 
tory dotąd jeszcze od żadnej nie POD 
 Udlkosza. 

„ Odmowa ta potęguje namiętność mło- 
Cgo, pięknego i ognistego rzeźbiarza. Po 
wybrzeżu  rozbrzmiewają jego 


Funotuem 
aroi miłosne, którym zdają się wtórować 


"zburzone fale morskie. Pięknej Chryzis 
tie Å W koń E iny 
<a to jednak. końcu oświad- 


én, Że będzie należeć do niego, pod wa- 
fnkiem jednak, że spełni trzy jej życzenia. 
Jakież to życzenia ? -— pyta Demetrios, 


s Z początku owładnięta bólem oburzała 
e. „nie možna tak cierpieć, to musi się 
„Sończyć,* ale koniec nie nadehodził. Cier- 
(lenie stawało się rzeczą powszednią, vo- 
Genna. Tylko za każdym paroksyzmem 
Większała się gorycz na myśl, jakie było 
Czoraj i że jutro takiem samom będzie. 
Nagle, gdy Wiera już zupełnie zwąt- 
Ha, gdy jej ponury smutek stał się jej zwy- 
ym nastrojem — zabłysła nadzieja szczę 
tia; dostała list od W asylcewa. Nie mógł 
piej j pisać przez pocztę, policy ya albo rodzice 
Ki e doręczyliby jej listu, ale posłał jej wia- 
[p Mosci przez znajomego kupca, który był 
Viatką w stosunkach handlowych. 
List był krótki, prawie oziębły, widocz- 


W 


* Wasylcew się lękał, żeby nie wpadł 
kę; obce ręce. Ale nigdy najdłuższy list, 


„naniętniejsze wyznania nie sprawiły więk- 
æj radości, jak ten mały skrawek papieru. 
„lora ze szczęścia. traciła prawie ai 
gto zwykło się dzieje, jeżeli kto wiele 
[ii M “pial cieszy się najdrobniejszą ulgą w cier- 
eniu tak bardzo, że mu się zdaje, iż wszy- 
ko przeszło, a ból nie istniał nigdy. 
! Najważniejszem było, że miała wiado- 
p od niego, najstraszniejszą była. dla 
ty! ta myśl, że gdzieś zginął, że zniknął 
Rt” iż nie można mieć z nim Żadnej łącz- 
hę Teraz po otrzymaniu listu, wydało 
+ się to rozłączenie przykrością przemija- 
4 nie było jednak tak przygnębiającem, 
k “adziejnem, jak przedtem. 


| 


a piękna Chryzis wylieza trzy drobnostki. 
Pragnie mieć zwierciadło, które jest w po- 
siadaniu kurtyzany Baechis. Właścicielka 
przywiązuje bardzo wielką wagę do tego 
zwierciadła, w którem się sama Safo prze- 
glądała, Demetrios więc musi ukraść po- 
czeciwej Bacchis ten drogocenny klejnot. 

Następnie żąda Chryzis grzebienia z ko- 
sci słoniowej, który tkwi we włosach mał- 
żonki arcykapłana. Grzebień ten pochodzi 
z bardzo dawnych czasów: nosiła go pier- 
wsza krółowa Egiptu, a obecna właścicielka 
nigdy się z nim nie rozłącza — Demetrios 
musi więc ja zabić, by przyjść w posiadanie 
grzebienia. W końcu chce Chryzis mieć 
naszyjnik, zawieszony na szyi posągu Afro- 
dyty w Świątyni, posągu, który wykuł De- 
metrios i któremu nadał kształt i rysy uko- 
chanej królowej. Naszyjnik ten składa się 
z owych najprawdziwszych pereł, które sto- 
czyły się po białych ezłonkach bogini, gdy 
ta powstawała z piany morskiej. 

— Jesteś szaloną! — woła Demetrios, 
a Chryzis usmiecha się i opowiada mu prze- 
różne historye, które nie wszystkie nadają 
się, aby je tu można powtórzyć. Dość, że 


wzburzają one do głębi Demetriosa. Pra: 
onie on ucałować usta kusicielki, ta mówi 


jednak: „Do jutra!“ „Będziesz miała wszyst- 
koś, szepce jej Demetrios i odchodzi. 
Stosownie do obietnicy wykrada u kur- 
tyzany Bacchis zwierciadło, zabija. matżonicę 
arcykapłana, która go kocha (bo i któż go 
nie kocha!) zdziera z trupa grzebień, zakra- 
da się do świątyni i zdejmuje z łona mar- 
murowej Afrodyty prawdziwe perły bogini.. 
Gdy już tego wszystkiego dokonał, usypia i 
we Śnie widzi Chryzis i przez sen doznaje 


wszystkiego, co ona mu obiecała. Między 
egipskiemi snami, które znamy z historyi 


Żaden nie jest taki zajmujący. 

Nazajutrz wieści o trzech zbrodniach 
rozchodzą się po Aleksandryi. Miasto przy- 
wdziewa żałobę. Ale Chryzis trynmfuje, bo 
wie teraz, że Demetrios ją kocha. 

Spotyka ją jednak wielkie rozezarowa- 
nie. Gdy bowiem stosownie do umowy chee 
go wynagrodzić, on odwraca się ze słowami: 


„Nie... do widzenia.* Chryzis stoi jak ska- 
mieniała, nie rozumiejąc, co to ma znaczyć, 


nawet wówczas, gdy Demetrios mówi: „Sen 


wystarczy mi,“ 


Chociaż Wiera po paru minutach umia- 
ła na pamięć treść listu Wasyleewa, i na- 
wet zewnętrzny jego wygląd pamiętała do- 
kładnie, nie przeszedł dzień, żoby tego kosz- 
townego skrawka papieru nie czytała po 
kilkakroć. W pierwszym tygodniu żyła ra- 
dością z listu; później oczekiwała tylko 
przyszłych wiadomości. 

Podobnie jak wszyscy ludzie wypełnieni 
wyłącznie jedną myślą mimowoli są skazani 
na bierną, wyczekującą role, stała się i Wie- 
ra bardzo zabobonną. W każdej drobnostee 
widziała teraz dobrą, albo złą przepowied- 
nię, dobry albo zły znak. Objawiła- się 
w niej dziecinna skłonność do odgadywania. 
Gdy rano przebudziła się, myślała sobie: 
jeżeli Anisia, wszedłszy do pokoju, najprzód 
mnie pozdrowi, będzie to znak, że wszystko 
pójdzie dobrze, że wkrótce przyjdzie list, 
jeżeli jednak nie mówiąe nie, podejdzie do 
okna i podniesie storę, będzie to zły znak. 
Wzruszona, z bijącęm sercem Z: naa 
„jawienie się Anisi, a potem cały dzień by- 


wału smutna, albo wesola, stosownie do 
wyroczni. 
Pomimo trudności, znalazł Wasylcew 


sposobność przesłania Wierze przez lato i je- 
sień trzech listów. Gdy się upewnił, że 
listy dochodziły adresatki nie naruszone, za- 
czął pisać eoraz swobodniej. Ostatni list 
był T aa czuły i dodający jej otuchy. 
Wasylcew sk arżył się przytem na uporczy- 
wy kaszei, którego się pozbyć nie może, 


Teraz ona kocha, teraz ona chce z sie- 
bie zrobić ofiarę, której żąda Demetrios. 
Chce on, by wziąwszy zwierciadło do ręki 
ze zrabowanym grzebieniem we włosach i 
perłami na szyi weszła w tłum. 

W więzieniu, na godzinę przed śmier- 
cią, przyrzeka ją odwiedzić. 

Chryzis przyjmuje żądanie to z razu ze 
śmiechem, później jednak bierze zwierciadło 
do ręki, wkłada grzebień we włosy i perły 
na szyję i wychodzi na miasto. 

Na środku miasta wznosi się wieża, oto- 
czona dokoła tarasem, na który prowadzą 
szerokie schody. Po tych schodach kroczy 
Chryzis i staje na drugim tarasie. Z dołu 
dochodzi szum, jakby morskich bałwanów — 
to pomruk wzburzonego ludu. Nagle roz- 
lega się z tłumu okrzyk, pochwycony przez 
tysiące piersi: „Afrodyte! Afrodyte!“ 

„Fo Chryzis stała naga, jak bogini, 
trzymając w lewej ręce końce szkarłatnej 
zasłony, igrającej z wiatrem, a w prawej 
zwierciadło, w którem odbijały się promienie 
zachodzącego słońca.“ 

W więzieniu odwiedza ją Demetrios 
w owym dniu, w którym przyjąć ma truci- 


znę. Ale w obojgu zamarł dawny zapał. 
Demetrios duma o znikomości uczuć miło- 


snych. o pracach rozpoczętych i o proszo- 
nych obiadach.  Chryzis wypija wreszcie 
truciznę. Gdy członki już zesztywniały, na- 
daje jej Demetrios takie położenie, w jakiem 
ją widział we śnie i modeluje ją w glinie. 
W nocy wykradają ciało dwie ubogie, małe 
przyjaciółki sławnej kurtyzany, niosą je na 
swych słabych barkach na cmentarz i tam 
je grzebią w poświęconej ziemi. 

Romans zawdzięcza olbrzymie swoje 
powodzenie nie tyle szezegółom, które tu 
zostały wy powiedziane, ile raczej tym, które 
opowiedziane nie zostały. Cała akcya roz- 
grywa się prawie wyłącznie w jednej tylko 
dzielnicy Aleksandryi, nazwanej przez au- 
tora „ogrodami bogini“, a mianowicie w dziel- 
niey kuryzan, położonej dokoła świątyni 
Afrodyty-Astarte. 

Autor gniewa się podobno, gdy przyja- 
ciele i krytycy twierdzą q, że starzy jego egip- 
cyanie nie są niczem eż. jak tylko no- 
wożytnymi paryżanami. lak tak jest 
w rzeczywistości i to może w pni główiej 
jest źródłem olbrzymiego powodzenia tego 


ale wogóle zdawał się być dobrze usposo- 
bionym i po raz pierwszy mówił o jakichs 
pewnych planach na przyszłość. Robią mi 
nadzieję — pisał — że zesłanie moje kie- 
dyś się skończy, ale gdyby nawet się to nie 
spełniło, będziesz za półtrzecia roku pełno- 
letnią i mozesz o twej przyszłości rozsłtrzy- 
gać sama -— moje drogie dziecko. Gdybyś 
wiedziała, jak szalonem marzeniom oddaje 
się czasem twój stary mrnkowaty, kochający 
cię przyjaciel!“ Wiera nie posiadała się 
z radości po otrzymaniu tego listu Teraz 
już nie rozpaczała, półtrzecia roku to nie 
wieczność, to minie, a po tem nie jej nie 
wstrzyma od podążenia do ukochanego. 
Ale po tym wesołym liście nie nadeho- 
dził Żaden, znajomy kupiec wyjechał nie- 
szczęściem na czas dłuższy, przy rzokał wpraw- 
dzie, że w jego nieobecności jego zastępca 
będzie oddawał listy, ale tydzień za tygod- 
niem mijał, a wiadomość nie nadehodziła. 
Wiera tak silnie wierzyła w szczęście, że 
z początku nawet niebardzo się trapiła hra- 
kiem listów — wymyślała rozmaite przy- 
czyny dlaczego tak jest. Powoli niepokój 
jej wzrastał, wkrótce stał się jedynem uczu- 
ciem, wypełuiającem ją całą. Wszystkie 
jej mysli kierowały się ku jednemu: otrzy- 
mać list. We dnie nasłuchiwała czy kupiec 
nie posłał kogo, nocą marzyła, że oddają 
jej kopertę z drogiem pismem. Męka tego 
oczekiwania była tak straszną, że wstrząs- 
nęła całą jej istotą. Nieraz nawet pełna 
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dzieła. Nie straciłoby ono wcale na war- 
tości, gdyby nawet udowodniono, że nie jest 
historycznie wiernem. Główną zaletą au- 
tora jest. Że ludzie jego, pomimo całego 
fantastycznego otoczenia, czują, jak prawdzi- 
wi ludzie. A są epizody w dziele tem ma- 
lowane z takiem mistrzowstwem, że možna 
tylko schylić czoło przed autorem. Do tych 
należy scena ukrzyżowania. Piękna niewol- 
niea Afrodisia, na którą padło podejrzenie 
o kradzież zwierciadła, skazaną zostaje na 
Śmierć przez ukrzyżowanie. Dawny jej ko- 
chanek, młody epikurejczyk Tymon siedzi u 
stóp krzyża i pociesza umierającą. I scena 
ta, jak już powiedzieliśmy, oddana jest z ta- 
kim nieporównanym artyzmem, że przeczy- 
tawszy ja, imimowoli odkładamy na bok książ- 
kę, a z piersi naszej wyrywa się west- 
chnienie. 

Powodzenie romansu jes! zupełnie usprą- 
wiedliwione. Wprawdzie porównać „Afro- 
dytyś z „Salamboś nie można, tak jak nie 
można porównywać Piotra Louys z Flau- 
bertem, w każdym jednak razie należy bez- 
sprzecznie autor jej do rzędu najzdolniej 
szych powieściopisarzy młodej Francyi. 

Oby tylko talentu swego używał do te- 


matów bardziej podniosłych i mniej zmy- 
słowych. Nn T: 


Nowe tematy. 


Nie trzeba zbyt wiele chłodnej krytycz- 
nej obserwacyi, aby dostrzedz zbliżający się 
przełom w piśmiennictwie odczuwa go się 
nerwami, jak nadchodzącą burzę. Sympto- 
matów jest wiele. Tematy dotychczasowe 
tracą powoli powah i nie interesują. — po- 
szukiwania nowych nie zawsze zadowolić 
mogą.  Najdelikatniejszy rysunek sielanki 
domowej, słodkiej zacisznej spowiedzi mi- 


łosnej, z milatkiemi epizodzikami zdrady, 
zazdrości i nawiązania znów zerwanych ni- 
ci — jest ładny, zapewne, ale — — zbyt 
podobny do poczciwego „Wiosławać: miłosne 
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gniewu i goryczy myślała: 
nie spotkała, żyłabym szczęśliwie, jak moje 
siostry. Raz w chwili takiego gniewu, 
chwyciła jego list ostatni i podarła go na 
drobne kawałki, ale gdy białe drobne ka- 
wałki papieru padły na posadzkę, obudził 
się w niej żal i i rodzaj wstrętu do samej 
siebie, Jakgdyby ręką świętokradzką "ubra 
się na coś, co joj było najdroższe. Całą 
godzinę spędziła na zbieraniu tych kosztow- 
nych strzępków i na zlepianiu ich na nowym 
arkuszu papieru. Na dworze jest znowu 
wiosna, a zawszo niema wiadomości. W po- 
godny dzioń wychodziła Wiera na wzgórze, 
skąd mogła widzieć dwór sąsiada; siedziała 
całemi godzinawi na starej ławce, pogrążo- 


„gdybym go była 


na w smutku. Jednego dnia siedziała tam 
jak zwykle, nagle zobaczyła tarantas pocz- 
towy, jadący gościńeem w kierunku domu 
Wasylcowa. 


— (o to znaczy, dokąd on jedzie — 
myślała, a serce jej | biło „it i szybko. — 
Może do wioski sąsiedniej? Nie, oto spie- 
szy po starym spróchniałym moście, teraz 
skręcił w aleję. Boże, kto to jest! 


Wzruszenie było tak silne, że nogi jej 


się chwiały i nie mogła wstać. Serce za- 
bolało ją, ściśnione bolesnem przeczuciem, 


a równocześnie przebiega ją dreszcz radośŚcie 
— Przynajmniej się dowiem co to jest, 
wszystko jest lepsze niż niepewność. 
Zarzuciwszy chustkę na ramiona, biegła 
szybko w kierunku dworu W: syleewa, ale 


jak wszystkie fazy zwątpienia i 


nieporozumienia i przeszkody zostają szczę- 
śliwie przełamane, spokój wraca do serc 
zbolałych, a po dniu znojnej pracy kołysze 
wszystkich do snu słodka świadomość, że 
jutro taki sam dzień pogodny zawita, a gdy- 
by miały być chmury, to i one wiecznemi 
być nie mogą. 

ładne to, wdzięczne, ale zbyt izolowane 
od wielkiego prądu życia, który chce dziś 
być tłem wszystkich czynów i myśli naszych, 
a nie toleruje takiego zacisznego zapatrze- 
nia się w siebie. Na tem olbrzymiem tle 
najwyższem nieszczęściem nie jest — oso- 
bista klęska, a szczytem szezęścia nie jest 
słowo „kocham“ z koralowych usteczek, bo 
tysiące innych ważniejszych probłematów 
o głowę przerosło tych małych bohaterów 
i ich widnokręgi. Takie obrazki, takie ty- 
py, ta sfera wzruszeń, co do dziś dnia za- 
chwycała i wabiła, nie ma już dawnej świe- 
żości. Sie bleibt doch ewig neu — ale 
tylko w praktyce. 

Jak się to stało, że żądamy uwzględ- 
nienia szerszych horyzontów, że chcemy spot- 
kać się w literaturze z uświadomieniem in- 
nych ideałów, że mamy poczucie piękna nie- 
tylko w sferze indywidualnej czułostkowości, 
lecz w sferze Życia jednostek zbiorowych — 
— jak się to stało, że nie wystarcza nam 
dziś widzieć bohatera powieści w stosunkach 
do najbliżej obchodzących go osób, ale chce- 
my nawiązać drgnienia jego duszy do form 
wyżej stojących od niego, do całych prądów 
społecznych? Zycie samo tak dziś ludzi 
dostraja, żo kwintesseucyi jego nie mogą 
pomieścić w dylemacie: Kocha czy nie ko- 
cha? — I zarówno mało interesuje wszystkie 
perypetye miłości dwojga kochanków, któ- 
rych dusze zapomniały o całym świecie, a zmy- 
sły dostroiły się tylko do siebie nawzajem 
samoanalizy 
modnego do niedawna bohatera z duszą, po- 
dobną do ciemnej ełębokiej studni, gdzie 
oko oswoić się musi ze zmrokiem, zanim 
dojrzy gdzieś na dnie karykaturę szaleńca, 
rozdrapującego rany, które san sobie zadał. 
lu niego kontemplacya własnego „ja“ po- 
chłonęla wszystkie siły duszy, zwróciła je 
na wewnątrz, zamiast na zewnątrz i niepo- 
zwoliła działać tam, dokąd były przeznaczo- 
ne — w społeczeństwie. 

W systemie społecznym jednostka jest 
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im bardziej się zbliżała, tom wolnicjszemi 
stawały się jej kroki, serce $ciskało się co- 
az boleśniej. W wysokiej trawie przed 
bramą stoi pusty tarantas, woźnica zdjął 
czapkę i ociera sobie pot z czoła; główne 
drzwi na tarasie tak długo zamknięte, teraz 
stoją otworem. Wiera weszła do przedpo- 
kojų, do salonu — nikogo. Czuć wilgoć, 
przez nawpół odemknięte okiennice, wpada 
słabe Światło. 

Sprzęty, krzesła, stół, solka stoją tak, 
jak w dzień jego odjazdu, wspomnienie tego 
strasznego ranka zbudziło się w niej. Z ga- 
binetu słychać głos; Wiera weszła tam. 
Stary zarządca usiłuje otworzyć okiennice, 
dawna kucharka z pękiem kluczy u pasa 
ociera łzy fartuchem, w półcieniu rozróżnia 
Wiera z trudem jeszcze trzy postacie. Je- 
dna z nich to sędzia obwodowy, dwie dru- 
gie mężczyzna i kobieta w sukniach podróż- 
nych są jej zupełnie nieznane. 

(Gdy wreszcie otwarto okiennice, sędzia 
poznał Wierę i przystąpił doń. 

Pani pozwoli sobie przedstawić: pań- 
stwo (rołubińscy, krewni naszego biednego 
Michała Stefanowicza. W tych dniach otrzy- 
mali oni wiadomość, że ich krewny umarł 
w W iatce na suchoty, wczoraj przybyli i zwró- 
cili się do mnie, abym ich zawiózł tutaj. 
Według przepisów prawa, dobra te do nich 
należą. 

Tym razem okazała się natura miło- 
sierną dla Wiery. Usłyszawszy tę straszną 


jak wszyscy 


niejako SLA prądów, odbiera JE 
sama i podaje dalej: a byt jej indywidu 
alny nie istnieje o ile wyłączony zostanie 
Z prądu. Stanowisko, jakie zajmuje jedno; 
stka wobec prądów społecznych, nadaje J0 
cechę charakteru, bo jest ona zaledwie ma 
leńką cząstką tej olbrzymiej całości intelle 
ktualnej i moralnej, która też czuje i pł” 
cze, jak ona, tylko tysiąckroć potężniej, tj 
siąckroć silniej, która posiada szerszą i sl” 
niejszą skalę uczuć, wobec której nikni" 
skala indywidualnych emoryi, a mierzenić 
wSZys stkiego własnem „ja“ równa się ciasnocić 
widnokręgu. 

Jakby czarem odsłania się teraz oczo™ 
nowa, nieznana dotychczas "sfera piekn 
z niewyczerpanemi zasobami sił i świeżość 
a wobec niej jakże szczupły m jest ten JAR 
kres aty aaa ch wzruszeń. którešmí 
przywykli dotychczas usuwać za jedyne dzić 
dzictwo literatury.. 

Mało zaznacza dotychczas literatura pról 
wyzyskania tej nowo odkry toj dziedziny pigh 
na i wyzwolenia się z pod utartych ; sza bio” 
nowych tematów, w których allą i omeg* 
jest pojedyńczy umysł i serce, dość wspo, 
W e ,„Pkaczyć - Hauptmanna, aby mie? 
dowód, e piękna nieznanego, a praw dziwe 
go AA dłonią zaczerpnąć można z ro% 
Jegłych tych obszarów, ze sfery spolecznyć 
zjawisk. j 

Jeśli można stawiać jakieś horoskop! 
co do przebiegu przyszłego przełomu w Ie 
teratnrze, to niewątpliwie wydaje się. ke 
odbyć on się musi pod hasłem tematów =p" 
łecznych, pod hasłem wyzwolenia się z ela” 
nych widnokręgów, pod hasłem seisłeg” 
związania literatury z ewolucyą społeczną: 

Pierwszym wynikiem tego kierunku jeść 
odsunięcie jednostki. na dalszy plau, bo szcz 
pły "zakres jej uczuć nie wystarcza. Tanig 
tem najbardziej wyzyskiwanym. z toj szo 
płej sfery była miłość. Jakże nikłą i mal 
staje się ona wobec potężnych odruchó” 
organizmów * zbiorowych, w których kryati 
lizuje się wola z siłą nieokiełznanego Z 
wiołn, torując sobie drogę naprzód bez ZA 
dnych rachunków ze sobą, bez żadnych uk? 
dów ze swem sumieniem i bez analizowanie 
swej istoty! Jakże nikłą i śmieszną 
miłość wraz z całym orszakiem wzrusżć 
przedwstępnych. zwątpienia, zazdrości, r0% 


EA a i km od CE 


jest 


Zapadła w € „ję? 
a 
tygodniami leżała ni 


utraciła zmysły. 
caduini 


wiadomość, 
ką gorączkę, 
przytomna M 

Powoli jednak wracała do życia i cz% 
rekonwalescenei po ciężkić 


wa: ke 
radość istnionit 


chorobie — wielką fizyczną ı R 
to! 


Z instynktem właściwym rekonwaleseenie. 
oddalała od siebie wszelką poważną MNĄ 
wszystkie jej pragnienia konci o ej s 
na drobnych radość iach i cierpiemiach, » „3 
re tak obfituje życie chorych, a ionia 
te miały w jej oczach sze zególne znacz gni 
wszystko miało dla niej wdzięk nowo” 
jak” dla dziecka. Cieszyła się kiedy buli 
był dobrze przyrządzony i płakała, gdy Ma 
duszka nie leżala tak jak należy. Było 
wielkiem wydarzeniem w domu, "gdy mer 
szy raz doktór pozwolił jej zjeść skrzydeł 

kury. 

Gdy wreszcie zupełnie do zdrowia pret 
chodzić zaczęła, a życie poszło zwykły, 
swym trybem, przeszłość wydała jej się ' 
leką, jakby przykryta zasłoną. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) ~ 
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baczy i przesytu! Jak małą ta jednostka, 
to takie wzruszenia podnosi do potęgi bólu 
Wszechświata! 

Wszechwładny dotychczas temat „miłość“ 
ustąpić musi przed wazżniejszemi i piękniej- 
szemi a równocześnie z tem zmienia się te- 
Mat pokrewny „kobieta“. I schodzi już ona 
2 misternie wyrzeźbionego, filgranowego tro- 
lu odaliski, półbożka-półniewolnicy, a zrze- 
fając się swych przywilejów dąży do odzy- 
Skania społecznej wolności. Przemiana ta 
nasuwa kilka myśli, wymagających oddziel- 
lego opracowania. 

Berlin. 
Kazimierz Rakowski. 
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Prywatne instytucye 


dla oswiaty ludowej w Ameryce 


przez 


Dr. fil. Józefę Kodisowa. 


(Ciag dalszy). 

Jakże mało a się u nas dla przeciw- 
działaniu  złemu. eżeli zastanowimy się 
tad sposobami, "ea" (ii DAB c lohycze kul- 
turalne klas tere przedostają się do 
ludu, to ze wstydem wyznać musimy, Że 
Wojsko, kościół a dawniej dwór są niemal 
Jedynemi drogami, któremi się nasz lud ko- 
Munikuje z szerokim swiatem. Mogą nam 
Zarzucić, ze tak Zle nie jest, że cywilizacya 
Tozszerza się już przez samo życie tj. przez 


stosunki, jakie ono ża sobą pociąga. Tak 
dp. handel} zmusza już z konieczności 
Osobniki klas różnych do starcia się 
że sobą; — to samo znaczenie ma sądo- 
Wnictwo, robota po fabrykach etc. Nieza- 
Drzeczenie jest w tem twierdzeniu część 


Prawdy, ale kultora idąca wyłącznie tą dro- 
5ą, szłaby istotnie żółwim krokiem. Prze- 
Ślizga się owa przytem tylko po powierz- 
Chni ludu, nie wnikając w jego wnętrze. 
uż w historyi mamy mnóstwo przykładów 
Stosunkowo wysoko sięgającej kultury klas 
WA ższych i zupełnego zdziczenia fundamen- 
low narodu Naturalnie, że taki stan rze- 
(zy nigdy nie trwał i nie mógł trwać długo, 


ile też nie wszystkie narody idą dalej 
W swoim rozwoju: wiele cofa się, dezorga- 


Wizuje i umiera. Sama przez się, bez świa- 
domych wysiłków we właściwym kierunku 
Oświata nio przeniknie mas ludowych. Ko- 
yta zaś. któremi obecnie do ludu kultura 
opływa, są zbyt wązkie i niewystarczające. 
Noniecznością jest zatem stworzyć koryta 
ine. Jasnem bowiem jest, źe ten 
Frzedział pomiędzy klasami, ja- 
| obecnie istnieje i coraz bhat 
Ziej sie powiększa, szkodzi na- 
lodowej kulturze. 
lit Za dawnych czasów, gdy w świecie po- 
ptycznym zupełnie. nie było wielkich demo- 
tatyeznych organizmów, niebezpieczeństwo 
likiego stanu rzeczy nie „było dla pojedyń- 
ch narodów tak groźnem jak obecnie. 
ogły one dłuższy czas wegcetować, pokryte 
bozłotą u góry i brnąc w ciemnościach u 
tolu, Teraz kultura tego rodzaju, już z na- 
ùy rzeczy niestała, jest zupełnie znikomą. 
"bołeczeństwa bowiem, w których światło 
ozkłada się równiej na całą masę narodu, 
nstępuj ą w kulturze bez porównania szy bciej, 
d te, w których cy wilizacya ogranicza się 
4 jednej klasy wyższej. Przewaga kultu- 
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ralna społeczeństw pierwszej kategoryi nad 
drngiemi będzie tak wielką, że zagłuszy kom- 
płetnie te ostatnie. Nie tylko zbożowa kon- 
kurencya Ameryki grozi Europie! Jeszcze 
więcej może grozi nam oświata ludu amery- 
kańskiego! 

W Ameryce, właściwie mówiąc to, co 
my nazywamy „ludem“, nie istnieje zupełnie. 
Istnieją tylko ludzie wykształceńsi i mniej 
wykształceni, bogatsi i biedniejsi. A że przej- 
$cia od mniejszej fortuny do większej nie 
są tak bardzo jak u nas utrudnione, więc 
społeczeństwo amerykańskie nie jest wcale 
obciążone tym balastem, jaki u nas lud 
przedstawia. TO milionów już świadomych 
obecnie i kształcących się coraz dalej ludzi 
stanie się wkrótce taką potęgą, przed którą 
bezwarunkowo upaść muszą nasze stare ary- 
stokratyczne społeczeństwa ze swoją garstką 
inteligentów. W Europie łudzą się jeszcze 
tą myślą, że średnie I wyższe klasy euro- 
pejskiego społe zeństwa są bardziej wykształ- 
cone niż odpowiednie im majątkiem yz ankosy 
Ale i takie twierdzenie pochodzi z niezna- 
nia Ameryki. Przeciwnie, w Ameryce sre- 
dnie wykształcenie jest daleko więcej roz- 
przestrzenionem, niź u nas. Tak np. nasza 
klasa inteligentna w Polsce nie może się na- 
wet porównać pod względem kultnrnym z 
takąż klasą w Ameryce. Już ten sam fakt, 
że w Ameryce wszystkie kobiety pobierają 
takie same wykształcenie, jak mężczyźni, 
zmienia ten stosunek do niepoznania. Obe- 
cnie jeszcze Ameryka znacznie ustępuje Eu- 
ropie pod względem ludzi uczonych. któ- 
rych w stosunku do swego obszaru i zalu- 
duienia posiada bardzo niewiele. Ale i to 
zło zostanie wkrótee usuniętem, gdyż w ca- 
łem społeczeństwie obecnie juź widać 
ogromny wysiłek w celu p ROCZNA 
klasy: nezonych speeyalistów. Naturalnie, że 
gdy to nastąpi, nie będziemy mogli i my- 
Śleć o zachowaniu naszej kulturalnej indv- 
widnalności! ” 

Jedyny środek przeciwdziałania jest prze- 
jęcie się u nas tą myslą, ze trwała kul- 
tura nie może się wyłącznie 0- 
pierwć-na jednej-klasie. Jeżeli 
chcemy zachować naszą etnograliczną indy- 
widnalność, musimy dbać o podniesienie wy- 
kształcenia naszego ludu. Im równiejsze bę- 
dzie to wykształcenie we wszystkich klasach, 
tem bardziej naród nasz zrośnie się z sobą, 
— tem więcej przedstawi oporu w walce 
o swoją duchową odrębność. 

Naturalnie, że podniesieniu kulturnemu 
klas niższych przeszkadzają obecnie ekono- 
miczne warunki tj. ciężka walka o byt. Ale 
jednak przyznać należy, że i w tych warun- 
kach możnaby wiele robić, a nie robi się 
prawie nie. Pochodzi to przedewszystkiem 
z rozpowszechnienia się wśród naszej klasy 
inteligentnej mylnego przekonania, że można 
czekać na poprawę warunków ekonomiczne- 
go bytu. nie pracując w tym czasie na polu 
kużturnem. W ostatnich bowiem paru dzie- 
siątkach lat kwestya ekonomiczna tak silnie 
zajęła wszystkie umysły, że starano się prze- 
dewszystkiem ją samą rozwiązać. Działo się 
to nietylko U nas, ale i w całej lHuropie. 
Otóż już dzisiaj można widzieć w Niemezech 
złe skutki takiego wyłącznego zajęcia się 
sprawą ekonomiczną. Około 60 roku istniał 
tam dość silny ruch kulturny. Założono w 
Berlinie pewną ilość szkół w celu rozleglej- 
szego kształcenia ludu. Szkoły te w owym 
czasie cieszyły się powodzeniem. Robotnicy 
okazywali większą chęć do uczęszczania na 
wykłady i zdawało się, że wszystko idzie 
pomyślną drogą. Ale pomała — szkoły te 
przekształcono wyłącznie w centra agitacyj- 
ne. Ruch ekonomiczny wypędził z nich zu- 
pełnie ogólniejsze zadania. Dziś szkoły te 
zamykają się jedna po drugiej*) i wykształ- 


*) Patrz Social-politisches Centralblatt z r. 15%. 
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cenie ogólne wśród ludu roboczego upada. 
Robotnik poprzestaje na wyuczeniu się kilku 
ekonomicznych formułek, które powtarza bez 
należytego zrozumienia i na tem koniec. 
Wskutek tego upada wogóle wartość nauki 
pojęciu ogólnem i widzimy nawet to smu- 
tne zjawisko, że ruch robotniczy zachowuje 
się czasem wrogo względem wyższego wy- 
kształcenia i instytucyi, służących temu ce- 
lowi. Ale nie tylko stan roboczy traci na 
wyłącznem zajęciu się kwestyą ekonomiczną. 
To samo można powiedzieć i o klasie inte- 
ligentnej  Chosiaż obecna reakcya w świe- 
cie umysłowym zależy od bardzo wielu przy- 
czyn postronnych, to jednak jednym z nie- 
zaprzeczonych powodów jest i zaprzątnięcie 
się wyłęczne umysłów kwestyami ekonomii 
politycznej. Trzeba być ślepym, ażeby nie 
spostrzedz, że poziom humanitarny naszego 
społeczeństwa jeszcze przed dziesięciu laty 
był znacznie wyższym niż obecnie. Wielu 
z naszych | ostępowców nie wstydzi się dzi- 
siaj występować publicznie z antysemityzmem 
lub potępieniem równouprawnienia kobiet. 
A jednak przed kilku laty nie było ani je- 
dnego członka obozu postępowego, któryby 
podobne zdania wygłaszał. Tracimy więe 
nasze zdobycze na polu kultury i te idce hu- 
manitarne, które z tak ciężkim wysiłkiem 
zdobyła ludzkość pracą, długich wieków. A 
skoro raz zabiedbamy się pod tym wzęlę: 
dem, kto wie, czy będziemy później w sta- 
nie odzyskać, cośmy wpierw nierozwaznie 
tracili! 
Ruch ekonomiczny 
niecznością i może 


jest społeczną ko- 
iść dalej w swoim roz- 
woju. Ale klasa intehgentna nie powinna 
zapominać, że ma ona swoje specyal- 
ne zadania społeczne, których nikt 
oprócz niej PY ołnić nie może. Takiem za- 
daniem jest niesienie światła sw o- 


jemunarodowi podtrzymywanie 


i rozwijane Pale jeak a li w 
zdłoWyewy, pielęstewanie na 
resów duchewych. Spuszczenie z oka 
iych spraw tak waznych grozi niebezpie- 
czeństwem całemu narodowi. Kto nie po- 
stępujo ton się cofa, a cofanie się takie wis 
dzimy już w łonie naszego własnego społe- 
czeństwa. Ogólne wykształcenie u nas, już 
nie tylko n ludu, ale i w klasach średnich, 
i nawet wsród samych inteligentów, stoi 
bezwarunkowo nizej, niż w wszystkich pra- 
wie krajach na zachodzie Kuropy. miana 
gospodarki s sp: tecznej, jaka ma miejsce obe- 
enie, ZH natężenia sił umysłowych, do 
którego okażemy się niezdolni, jeżeli tak mało, 
jak dotychczas będziemy dbali o oświatę. 


Wszelkie próby szerzenia kultury po za 
obrębem szkoły ograniczają się w naszym 
kraju do wydawnictw i pism ludowych, a 

kierunku, w jakim idzie ta praca około 
oświaty ludu, wynosi sią wrażenie, że zbyt 
ciasno pojęliśmy zadanie kultury. Pod tym 
względem musimy się uczyć u anglosaskiej 
rasy. Kultura wnosi się do ludu nietylko 
za pośrednictwem nauczania, a szczególniej 
nauczania rzeczy teoretycznych. W rzeczy 
samej nauczanie jest tylko jedną i to bynaj- 
mniej nie zasadniczą częścią całego systemu. 
Uobyczajenie, praktyczna ety- 
ka, towarzyskie ży cie, sztuk i 
techmwika srają równą, jeżeli nie 
ważniejszą rolę. Zasadę tego zrozu- 
mieć łatwo. Ażeby człowiek stał się zdol- 
nym do przyswojenia sobie przedmiotów te- 
oretycznych, musi on przedewszystkiem ode- 
brać wychowanie, któreby go udelikatniło 
i wyrobiło mu gusta, podnoszące go po nad 
poziom grubego. życia, zdolnego do odczu- 
wania jedynie. fizycznych przyjemności. Po- 
trzeba zatem obudzić w nim i kaltywować 
zdolność do przyjemności duchowych. U nas 
w tym kierunku nie nigdy nie zrobiono. Po- 
chodzi to z tej dziwnej, a fałszywej zasady, 


„że można człowiekowi dać wyższą naukę i 
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pozostawić go równocześnie na tej niższej 
stopie kultury, na jakiej był peun Tak 
np. myślą u nas ogólnie, że chłop może po- 
siadać astronomię, a obyczajami swojemi być 
takimże chłopem jak inni. A nawet uważa- 
my to niemal za jego obowiązek, ażeby za- 
chował swoje piękne chłopskie ubranie, swoje 
proste obyczaje i grube formy pracy. Nie 
tak może nie wrosło w przekonanie naszego 
narodu, jak uwielbienie kultury klasowej. 
Pozostanie przy niej, pomimo wykształcenia, 
uważamy za moralny obowiązek każdego 
uczciwego człowieka. Pan niech będzie pa- 
nem, a szewc szewcem. Tymczasem 
nic tak nie stoi w drodze sze- 
rvzeniu się kultury, jak to prze 
* «sie Jeżeli zbliżamy się do klas 
niższych, ażeby je oświecać, to musimy nieść 
im naszą własną oświatę, a nie jakąś spe- 
cyalną oświatę klas niższych. I tak musimy 
nasz lud przyzwyczaić do tych pojęć etycz- 
nych i estetycznych, które są naszemi, cho- 
ciaż byśmy się mieli narazić z początku na 
przykry widok nieumicjętnego naśladowni- 
etwa. Pracując nad oświatą ludu, trzeba 
zaprzestać spoglądać na ten ostatni rozmi- 
łowanem okiem folklorzysty lub rodzajowego 
artysty. Oświata może być niesioną tylko 
i wyłącznie w imię postępu Takim zas po- 
stępem dla ludu jest przyjęcie kultury klas 
wyższych. Starać się zachowywać stare for- 
iny, a zarazem podnosić oświatę jest rzeczą 
poprostu niemożebną. Choćbysmy przypusz- 
czali nawet, że nie pod każdym względem 
zmiana wyjdzie naszemu ludowi na dobro, 
to jednak zgodzić się na nią musimy. Ta- 
kie bowiem rzeczy, jak formy zewnętrzne, 
ubiór, obyczaje, domowe otoczenie ete. SĄ, 
dla klas niższych symbolem ich niższości łub 
zbliżania się do wyższego społecznego sta- 
nowiska. 

Tę prawdę państwa posiadające demo- 
kratyczne instytucye pojęły oddawna. Dążą 
one nie do zachowania kultury klasowej, 
lecz do wytworzenia narodowej jedności, do 
zlania się w organizm społeczny, żyjący 
w imię wspólnych ideałów i świadomy wspól- 
ności swych celów. 

W niniejszej pracy mamy zamiar przed- 
stawić naszema społeczeństwu sposoby i środ- 
ki, jakiemi inteligentne klasy amerykańskie 
N ają się dźwignąć kulturę niższy ch warstw 
społecznych. Sądzę, że niejelne z tych 
srodków dałyby się z pożytkiem zastosować 
iw naszym kraju. W Ameryce wydają one 
świetne rezultaty. Jeżeli zaś coś jest mo- 
z„ebnem wśród takiego aglomeratu różnych 
narodowości, jaki przedstawia publiczność 
amerykańska, to dla czegóż by to nie miało 
wewnętrznych warnnków powodzenia wśród 
stosunkowo jednolitej naszej ludności sło- 
wiańskiej? Ludzi dobrej woli u nas z pe- 
wnością nie braknie. * Moze kto z nich znaj- 
dzie pożyteczne wskazówki w tej pracy. 


IT 


Osudy uniwersyteckie. (University seklements.) 


lnstytucya ta została przeniesiona do 
Ameryki z Anglii w r. 1889. Od tego cza- 
su przyjęła się na gruncie amerykańskim 
tak dobrze, że w północnych stanach jest 
obecnie górą 380 osad tego rodzaju. 

Idea zasadnicza osad uniwersyteckich 
polega na zbliżeniu niższych warstw społecz- 
vych do kultury i nauki ludzi, posiadających 
najwyższe wykształcenie w danem społeczeń- 
stwie. To też przedewszystkiem osada uni- 
wersytecka tworzy się przez zamieszkanie 
pewnej ilości ludzi posiadających uniwersy- 
toekie wykształcenie i w większości wypad- 
ków stojących w związku z uniwersytetami 
w dzielnicach roboczych. Ludzie ci wnoszą 
Życie kulturne w sfery takie, któreby się 
bez ich pomocy spotkać z niem nie mogły. 
Ażeby zrozumieć zadanie takich osad, trzeba 
wiedzieć, że człowiek z ludu w Ameryce 


w większach centrach jest bardzo izolowany. 
Nie styka się on wcale bezpośrednio z in- 
teligentniejszemi klasami. Pracując dzień 
cały we fabrykach, wieczory spędza w „Sa- 
loowach* (rodzaj naszych szynków), albo 
w klubach, gdzie się spotyka tylko z rów- 
nemi sobie wykształceniem ludźmi. Ztąd 
też wszelakie objawy życia towarzyskiego 
wśród robotników amerykańskich mają gru- 
bą formę. Oddziaływanie na te warunki za 
pomocą wnoszenia delikatniejszych upodobań 
do ludu jest jednem z głównych zadań osad 
uniwersyteckich. To też od osady takiej 
wymaga się przedewszystkiem rozpoznania 
warunków bytu klas pracujących. Osadnicy 
starają się wejść na stopie przyjacielskiej 
w życie ludu ich otaczającego. Starają się 
oni nawiązywać stosunki „EL gdzie się 
to udać może. Ztąd też zbliżają się prze- 
dewszystkiem do ludzi nicenajniżej stojących 
na szczeblach społecznych, tak n. p. do do- 
brze "stojących ekonomicznie robetników, 
drobnych przemysłowców, handlarzy i sub- 
jektów handlowych ete. Pomału, za pomocą 
tych ludzi, udaje się przeniknąć i w najbie- 
dniejsze klasy ludności. 


Poznajamiając się z całą okolicą, osad- 
nicy tacy starają się zbadać, jakie kwestye 
zajmują najbardziej ludność w danej miej- 
suowości, jakiego rodzaju stosunki rodzinne 
panują wśród ludu, jaki nastrój religijny, 
Jacy są kierówniey organizacy!, znajdujących 
się w tem miej:cu, i jakie jest zadanie i cel 
owych organizacyi? To wszystko robi się 
za pomocą wizyt, składanych wszędzie w są- 
siedztwie, urządzania przyjęć w samejże 
osadzie dla sąsiadów i przez wstępowanie 
w związek z okolicznemi organizacyami, 
przemawianie na ich mityngach cte. cete. 
W największej ilości wypadków działalnośc 
osadników rozpoczyna się od założenia ugród- 
ka dla dzieci, gdyż przekonano się, że w ten 
sposób najłatwiej zawięzują się stosunki 
z całą okolicą. Droga, którą większość osad 
przebyła, jest nastę ującą. Zakłada się ogró- 
dek dziecinny, i kiedy już się zebrała do- 
stateczna ilość dzieci, zaprasza się ich mat- 
ki na pngadankę, tyczacą się kwestyi wy- 
chowania dziecinnego. Po niejakim czasie 
zawiązuje się klub towarzyski w pośród 
matek dzieci, drugi także klub wśród naa- 
czycielek ze szkół okolicznych, które już 
uprzednio najczęściej dopomagały do prowa- 
dzenia ogródka. Dalej tworzą się kluby 
wśród starszych dzieci: chłopców i dziew- 
cząt, wśród dorastającej młodzieży, nakoniec 
wśród dorosłych mężczyzn. Pomału życie 
klubowe obejmuje całą okolicę i tysiącznemi 
nićmi związuje ją z osadą. Przypatrzmy 
się tym klubom. Jeden z członków, zamiesz- 
kały w takiej osadzie lub dojeżdżający do 
niej czasowo, podejmuje się być kierowni- 
kiem klubu. Przy tem wybiera sobie do 
prowadzenia klub, mający jakies zadanie, 
wchodzące w zakres jego kompetencyi. Tak 
np. student, zajmujący się naukami przyrod- 
niczemi, podejmuje się kierownictwa klubu 
chłopców studyujących przyrodę. Literat — 
prowadzi kółko nauczycieli ludowych, chcą- 
cych bliżej się zapoznać z literaturą. Do- 
bra i wykształcona gospodyni opiekuje się 
klubem dziewcząt, założonym w celu po- 
prawy gospodarstwa domowego i t. dit. d. 
Taki przewodnik lub przewodniczka klubu 
jest zobowiązany bywać regularnie na po- 
siedzeniach klubowych i dbać o to, aby się 
klub nie rozprzęgał i odpowiadał rzeczy- 
wiście swemu zadania. Przytem musi sta- 
rać się urozmaicać posiedzenia klubowe, 
wnosić tam jakiś nowy żywioł, urządzać od 
czasu do czasu iki wspólne, specyal- 
ne towarzyskie wieczorki tego klubu (recep- 
tion) itd. Kierunek ten musi jednak być 
oparty więcej na warunkach wewnętrznych, 
tj. na przewadze umysłowej danej osoby i 
na zaufaniu do niej członków klubu, niż na 


zewnętrznych formach. Tak np. kierownik 
niekoniecznie jest prezesem klubu. Przeciw- 
nie chodzi nawet o to, aby istotny za- 
rząd klubu był wybrany z pośród jego rze- 
czywistych członków. Członkowie ci zwy 
kle mają jakieś specyalne znaczki, które 


noszą, i specyalną nazwę swojej działal- 
ności. 
Kluby takie osięgają wielki wpływ: 


zwłaszcza wśród młodzieży. Wpływ ten ob- 
jawia się nawet zewnętrznie. Chłopcy, któ: 
rzy poprzednio byli ulicznymi łobuzami, i 
którzy nie mogli przemówić nawet parę 
słów bez grubiaństwa, pomału stają się pra- 
wdziwymi gentelman'ami. Wyuczają się mó” 
wić przyzwoicie, zachowywać zwykle formy 
grzeczności, uczą się nawet okazywać pewne 
względy dla kobiet. To ostatnie nabiera 
tem większego znaczenia, jeżeli zważymy, ż0 
grubijańskie obejście się: z kobietami “jest 
prawdziwą plagą wśród klasy robotników po 
miastach. Wskutek przyzwyczajenia do grze” 
cznego traktowania kobiet wnosi się elo: 
ment względności do życia rodzinnego i za” 
pobiega się wielu ciężkim przejściom, na 
które narażona jest uboga rodzina. Mło- 
dzież garnie się zwykle bardzo chętnie do 
takich klubów i jest z należenia do nich nie- 
zmiernie dumną. To ostatnie grozi nawet 
pewnem  niebezpieczeństwem. Członkowie 
bowiem klubu wydzielają się z pośród 
wszystkich okolicznych towarzyszy i tworzą 
wśród nieh jakby (ST rodzaj duchowej 
arystokracyi. To też od kierownika klubu 
wywaga się wiele taktu i rozsądku w SP 
wach ży ciowych. Musi on przyzwyczaić mło” 
dzież bez używania wszelkich silniejszych śr :0d- 
ków,i napormnień gwałtownych do form cywie 
lizowanego życia. Musi ich nauczyć sit- 
chać i mówić przyzwoicie, a przedewszyśt” 
kiem musi w nich rozwiuąć towarzyskie in 
stynkta. Trzeba bowiem wiedzieć, że po 
wszystkich wielkich miastach rozwija się 
ogromnie wrogie uczucie człowieka do czło” 
wieka. Wśród dzieci uczucie to jest tak 
silne, że prześladują oue w najdotkliwszy 
sposób kazdą obcą postać, pojawiającą się n® 
swojej ulicy. "Tak np. negr, przechodzący “uli 
cą w dzielnicy zamieszkałej przez słowinti 
jest obrzucany kamieniami. To samo dziejć 
się z porządnie ubranym człowiekiem wśrót 
biednej dzielnicy, lub z żydem pośród lud 
ności irlandzkiej. 

Pod żadnym może względem wpły”! W 
osady uniwersyteckiej tak bardzo się nie 
ujawnił, jak pod tym ostatnim. Miejsca 
przez które przed paru laty przejść nie był 
można, nie dostawszy w kark, kamieniami 
po utworzeniu osady stają się pod ty" 
względem zupełnie bezpiecznemi.  Przeci? 
wnie każdy, nawet mały chłopak w okoliej 
osady chętnie wskaże drogę przybyszowi ! 
odda każdą małą przysługę, której od nieg“ 
zapotrzebują. Wszystko to ma miejsce nº 
wskutek gołosłownych morałów, ale prze 
stykanie się w osadzie z ludźmi najrozmait 
szych rodzajów i kondycyi i przez nawM 
knienie do pewnych form obcowania tow 
rzyskiego, odpowiednich kulturnemu czł” 
wiekowi. 

Klubowcy zwykle wnoszą małe składki 
miesieczne od 5 do 10 centów. Z te 
składek kupują sobie różne ozdoby dla po 
koja, w którym odbywają posiedzenia: ch 
ragwie, portrety, obrazy ote. Od czasu U 
czasu urządzają sobie przyjecia, składaj. 
się z kawy, ciastek, lodów itd. Czasa™ 
odbywają się też wspólne wycieczki do pa” 
ków lub za miasto. f 

Co się tyczy regularnych posiedzeń t% 
kich klubów chłopeów, to jeżeli celem r 
jest nauka, to nauka ta nigdy nie jest p° 
dawaną w formie książkowej — sucł hej: 
Tak np. w klubach przyrodników kierow 
ma przedewszystkiem za zadanie otw 
rzenie oczu młodzieży na przyrodę, wj” 
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Mienie zamiłowania i upodobania w zewnę- 
znej naturze. To też chłopcy znoszą na 
Posiedzenia rozmaite rodzaje motyli i robacz- 
ów, złapanych gdzieś na bulwarach albo 
la przedmieściach, muszle, konchy, rośliny, 
«amienie itd. kierownik naturalnie obja- 
śnią im niezrozumiałe rzeczy, tłumaczy, opo- 
Wiada, pokazuje rysunki, dostarcza sam cie- 
Kawych egzemplarzy i stara się prowadzić 
tauke w tonie przyjemnej pogawędki. 
(Ciąg dalszy nastapi). 


-b BADANIA NAUKOWE got. 
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Reforma studyów lekarskich. 


„W „Przeglądzie lekarskim“ ogłosił przed 
Viedawnym czasem prol. dr. Napoleon Cy- 
mlski szereg artykułów poświęconych spra- 
Wie reformy stadyów lekarskich w Austryi. 
onieważ rodzaj naukowego przygotowania 
Skarzy na niemieckich uniwersytetach, gdzie 
asza młodzież się kształci, równa się niemal 
“penie metodzie przyjętej w anstryackich 
Wszechnicach, zatem podajemy poniżej w 
jWeszezeniu wywody zasłużonego profesora, 
“tore zainteresują niewątpliwie nietylko koła 
'Gkarskie, lecz całą myślącą publiczność. 

sprawa reformy studyów lekarskich do- 
Yehezis w piśmiennietwie lekarskiem prawie 
boruszaną nie była — zajmowały się nią 
Jedynie sfery urzędowe. Wypowiedzieli opinię 
Wa referenci sanitarni, profesorowie wydzia- 
wj lekarskich — w końcu ankieta, złożona 
* delegatów Wydziałów lekarskich, Izb le- 
„trskieh, protomedyków i kilka zaproszonych 
MWminarzy medycyny. Wnioski tą drogą ze- 
"lane posłużą prawdopodobnie ministerstwu 
GL podstawę do zamierzonej reformy. Dzi- 
pnie uderza jednak fakt. że prasa lekarska 
PA razem ograniczała się tylko do poda- 
na gołosłownych uchwał, nie rozbierając 
(ytycznie takowych. A szkoda! Opinie te 
wwiem budzą obawę, że nie były pozba- 
"one niektórych znamion jednostronności. 
~ Z kolei rozbiera protesor Cybulski py- 
"ie, czy reforma studyów lekarskich jest 
solrzebną, czy —nie i wyspuwa wniosek, 
* potrzebę reformy tej odczuwają Wszyscy, 
"s bliżej sprawy tej stoją i z blizka na 
4 patrzą. 

Ostatnia reforma ssudyów lekarskich 

Austryi miała miejsce w r. 1872. Od 
go czasu mija już lat prawie 25, a w cza- 
A tym medycyna postąpiła niezmiernie na- 
“zod; powstały nowe działy nauki, tak czy- 
Ilo teoretyczne, jak i w dziedzinie praktyki 
ĉkarskiej. 

Zmieniał się system nauczania, który 
Jmagał rozszerzenia nauki lekarskiej pra- 
E we wszystkich kierunkach. Mausiano 
„tuować profesorów do histologii, embry- 
Opii, laryngologii, otyatryi, chorób nerwo- 
; Ych, mnysłowyel, hygieny, policyi lekarskiej 
Ą d. Od ram ustawy Z r. 1872 odbieglismy 
HAU znacznie, a nowe wymagania ciągle 
w, Lpującej nauki lekarskiej spowodowały 
"4 zmiany — które stały się czysto przy- 
o bez niezbędnej w materyi tej 
się adności. Z powodu tego wytworzyły 
© pewne usterki w nauczaniu, które z ko- 
Śczności swej odbić się musiały na postę- 
Ro studentów medycyny. Ukończeni leka- 
tą. Statnich czasów mają za mało wiado- 
Eo z zakresu medycyny praktycznej. -Ten 

zut był głównym motywem w opiniach 
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referentów sanitarnych, ankiet i Wydziałów 
leczniczych. 

Niedostateczna znajomość medycyny 
praktycznej u kończących studya może po- 
chodzić tylko z trzech następujących powo- 
dów: 1) studenci, zapisujący się na wydział 
lekarski, są niedostatecznie przygotowani do 
tej nauki. 2) Młodzież obecnw uniwersyte- 
tów mało pracuje lub mało ma czasu do 
pracy. 3) Sposób nauczania przedmiotów 
medycyny praktycznej jest nieodpowiedni. 

Profesor Cybulski uważa, że rzeczywi- 
ście młodzież z gimnazyów naszych wycho- 
dząca, zamało jest przysposobiona do stu- 
dyów lekarskich. Maturzyści odnoszą słabe 
tylko wiadomości z zakresu fizyki, nank prze- 
rodniczych, matematyser i geometwyi. Prze- 
waga kierunku humanistycznego w naszych 
szkołach średnich powoduje, iż młodzież 
pozbawioną jest zupełnie umiejętności my- 
slenia obrazowego, co w wysokim stopniu 
utrudnia naukę takich przedmiotów, jak ana- 
tomia, histologia, emnbryologia. Mysleć obra- 
zowo, wyobrażać sobie łatwo kształt rozma- 
itych przedmiotów, których się nie widzi — jest 
to rzecz, którą się zdobywa tylko drogą mozol- 
nego ćwiczenia. W gjmnazyum jedyną nauką 
obok przyrodniczych, która tego rodzaju my- 
ślenia wymaga, jest geometrya, a w szcze- 
oólności stereometrya, lecz właśnie tę nau- 
ke traktuje się u nas prawie per non est. 
4 tego powodu student l-go roku medycy- 
ny nie może sobie wyobrazić, jak wygląda 
skosny przekrój walca lub stożka — i nie 
jest w stanie z przekrojów, które widzi pod 
mikroskopem. tworzyć sobie kształtu całej 
bryły. Niedostaczne przygotowanie z zakiesu 
fizyki stanowi bardzo znaczne utrudnienie w 
zrozumieniu przyrządów fizyologicznych. Pro- 
fesor fizyologii zmuszony jest tedy opisanie 
każdego przyrządu lizyologicznego poprzedzić 
dokładnym wykładem prawa fizycznego, na 
którem przyrząd ten polega, wskutek czego 
wiełe czasu dla medyków jest w pierwszych 
dwóch latach *straconem. Przez przeciąg 
tego czasu uniwersytet musi wyrównać 
luki w naukach okazujące się uczniom po 
opuszczeniu gimnazyum tak, że po 
«wóch latach studenci medycyny stają się 
już dostatecznie przysposobieni do odbywa- 
nia dalszych studyów. Profesor Cybulski 
muiema jednak, że niedostatecznego przygo- 
towania do studyów lekarskich — w, pier- 
wszych stadyach pobytu młodzieży nt uniwer- 
sytecie nie można uważać za główną 
przeszkodę w nabywaniu wiadomości z za- 
kresu medycyny praktycznej. 

Co się tyczy drugiego czynnika, t. j. 
czy uczniowie za mało nie pracują, odpo- 
wiada szanowny prolesor przecząco. Uez- 
niowie Wydziałów lekarskich, tak w Kra- 
kowie, jak i gdzieindziej — pracują dosta- 
tecznie w domu i pilnie uczęszezają na wy- 
kłady teoretyczne i ćwiczenia praktyczne. 
Ze pomimo ich pracy ostateczny wynik wy- 
pada ujemnie, pochodzi to także z krótkości 
czasu. Ferye 1 święta pochłaniają bowiem 
przeszło poł roku: 3 miesiące trwają ferye 
główne, 1 miesiąc na Wielkanoc, tydzień na 
zajmisty i tyleż na na Zielone święta. Gdy 
do tego dodamy także nabożeństwa i inne 
obchody, będziemy mieli okrągłe pół roku 
przerwy, a nawet często więcej. Niezbędne 
są tedy w tej mierze, zarządzenia ministe- 
ryum, któreby ograniczyły nieco długość 
tych feryi i wolność słuchaczy — i wyma- 
gały od profesorów większej ścisłości w wy- 
połnianiu obowiązków. Liczne bowiem wy- 
jazdy profesorów zmniejszają tę i tak małą 
ilość wykładów. W przyszłości proponowałby 
profesor Cybulski, aby każdy z profesorów, 
któryby chciał choć na dwa dni z powodu 
wyjazdu przerwać wykłady, obowiązany był 
natychmiast o tem dziekana zawiadomić. 
Ten zarządziłby bezzwłoczne zastępstwo 
bądź przez profesora pokrewnego przedmio- 


t 
„tu, bądź przez docenta, lub asystenta tak: 
aby słuchacze nie byli narażeni na niepo 
trzebną stratę czasu. Nadto ustawa nowa 
powinnaby baczyć, aby wykłady odbywały 
się nie jak dotychczas podczas godzin wy- 
kładowych, ale poza niemi. W ten sposób 
uzyskałoby się znacznie więcej do nauki 
czasu i reformę w tym kierunku uważa pro- 
fesor Cybulski za donioślejszą, niż przedłu- 
żenie studyów lekarskich na obecnych wa- 
runkach do lat sześciu. 

Że obecny system nauczania przedmio- 
tów lekarskich jest nieodpowiedni, to fakt udo- 
wodniony. Nauka lekarska postąpiła znacz- 
nie, potworzyły się całe szeregi specyalistów, 
którzy pomimo wielkich zdolności zaledwie 
w stanie są objąć obszar faktów, odnoszą- 
cych się do jednej spocyalnej dziedziny; 
a o innych działach medycyny specyaliści 
zaledwie słabe tylko mają wyobrażenie. Obec- 
nie jest już rzeczą niemożliwą, aby w móz- 
gu jednego człowieka mogła pomieścić się 
cała nauka lekarska, wszystkie szczegóły 
z różnych specyalnych dziedzin tej nauki. 
Nieuniknioną konsekwencyą takiego stanu 
rzeczy musi być wniosek, że wymagać od 
ukońezonych  słuchaczów znajomości całuj 
nauki lekarskiej jest rzeczą nielogiczną i nie- 


możliwą. — Profesor Cybulski wyraża na- 
stępnie, co ol młodego lekarza wymagać 
powinny Wydziały lekarskie. — Po pierwsze 


powinien on przez czas studyów wyrobić 
sobie ogólny pogłąd na całą naukę i posiąść 
oruntownie zasady metod badania ustroju 
ludzkiego, oraz zrozumieć wszystkie zasa- 
dnicze jego funkcye. Po drugie winien przy- 
swoić sobie gruntowną znajomość wszystkich 
tych postaci chorobowych, z któremi jako 
lekarz praktykujący na prowineri najczęściej 
spotkać się może. Po trzecie powinien wy- 
robić w sobie tę sumienność, aby w przy- 
padkach dła siebie wątpliwych, uważać so- 
bie za obowiązek odwoływanie się do po- 
mocy specyalistów. 

Potrzcha także koniecznie zastanowić 
sie nad tem. co z kazdej dziedziny adept 
sztuki lekarskiej wiedzieć dokładnie powinien, 
a co tylko powierzchownie; koniecznem jest 
w tej sprawie porozumienie się między pro- 
fesorami. Każdy z nieh bowiem uważa swój 
przedmiot za najważniejszy i dowolnie wy- 
maga od studentów znajomości dokładnej 
najdrobniejszych nawet szczegółów. Za tem 
idzie, że uczniowie są strasznie przeciążeni 
pracą io zdobycie niektórych drobnych wia- 
domości kusić się tylko, muszą pro rigo- 
roso, bo one im później in praxi pri- 
vata zgoła nie są potrzebne, N. p. w chi- 
rurgii uczeń zmuszcny jest wykuć wszystkie 
sposoby operacyjne resekcyi, laparatomii 
it. d, w okulistyce różne sposoby operacyi 
zaćmy, sposoby wykonywania irydektomii 


.i t. d. Wszystko to jest zbyteczne. Lekarz 


bowiem praktyczny na prowincyi, prosto 
z igły osiadły, nie będzie tam wykonywał 
resckcyi stawów ani laparotomii, jak rów- 
nież operacyi warstwowych zaćmy, lub iry- 
dektomii — tylko odeśle chorego do spe- 
cyalisty do wielkiego miasta; specyalista 
zaś musi się tych przedmiotów nauczyć, już- 
po uzyskaniu patentu. Zatem przed re- 
organizacyą studyów lekarskich, wypadałoby 
zdaniem profesora Cybulskiego zwołać an- 
kietę, która miałaby za zadanie, na pod- 
stawie porozumienia się i opinii rozmaitych 
specyalistów, ułożyć program najodpowied- 
niejszy studyów lekarskich, z oznaczeniem 
zakresu wymagań od kończących te studya. 


(Dokończenie nastapi). 
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(Sprawa oświaty ludowej — Rusyfikacya. — „Dniew- 
nik“, — Wystawa hygieniczna. — Teatr. — „Niesz- 
częśliwi* i „Popychadło*. — Zmiwo.) 


Ciągnąca się od blisko dwóch lat głośna 
sprawa oświaty ludowej w tych dniach sta- 
nowezo została zakończona rozkazem z Pe- 
tersburga, nakazującym umorzenie całego 
$ledztwa. Nie wiem czy znane wam są 
szczegóły tej sprawy, trzymającej przez czas 
tak długi w gorączkowem naprężeniu uwa- 
ge tutejszej publiczności. Winnymi straszli- 
wej zbrodni byli słuchacze instytutu agrono- 
wmiczno-leśnego w Puławach i kilku studen- 
tów tutejszego uniwersytetu. którzy celem 
podniesienia oświaty rozdzielali pomiędzy lud 
w okolicach Puław książki do czytania, na- 
wiasem mówiąc przeważnie dozwolone przez 
cenzurę rosyjską. Naczelnik żandarmów jen. 
Brock wpadł na trop tego „spisku“ i po- 
społu z głównym prokuratorem Turanem 
rozpoczął energiczne śledztwo. Aresztowano 
znaczną liczbę studentów i włościan, podej- 
rzywanych o współudział w tym niebeż- 
piecznym zamachu na całość rosyjskiego pań- 
stwa i trzymano ich całe miesiące w wie- 
zieniu. Sprawa ta przybierając coraz groź- 
niejsze rozmiary i pochłaniając coraz wię- 
kszą liczbę ofiar, ciągnęłaby się zapewne 
do nieskończoności, gdyby reklamacye wy- 
stosowane przez rodziny uwięzionych stu- 
dentów, nie zwróciły na nią uwagi ministra 
sprawiedliwości, który zażądał przedstawie- 
nia sobie akt śledztwa. Z akt tych prze 
konał się oczywiście minister, że sprawa ta, 
wydęta przez tutejszych czynowników do 
rozmiarów politycznego spisku, nie zawiera 
w sobie nie karygodnego. Nakazał więc na- 
tychmiastowe zaniechanie dalszego śledztwa 
i wypuszczenie na wolność wszy stkieh obwi- 
nionych. Mówią też, że nielaska, jaka spot- 
kała Brocka, pozostaje w ścisłym związku 
ż jego skómpromitowaniem się w walce z 
AO ludową. Skompromitowany jest rów- 
nież prokurator izby sądowej Turan, które- 
go wymieniano jako najpoważniejszego kan- 
dydata na świeżo kreowany urząd pomocni- 
ka policyjnego przy generał-gubernatorze, 
w miejsce skasowanego urzędw naczelnika 
żandarmów w Królestwie Polskiem. Praw- 
dopodobnie ominie go teraz to wpływowe 
stanowisko. 

Od czasu do czasu więc reklamacye, 
przeciwko nadużyciom i samowoli władz tu- 
iejszych, wystosowanych do potersburskich 
sfer decydujących, odnoszą pożądany sku- 
tek. Po za tem jednak rusyfikacya naszego 
kraju na każdem polu postępuje w dotych- 
cezasowem tempie. Naturalnie rusyfikacya 
ta jest czysto zewnętrzna, mechaniczna, nie 
wnikająca w głąb duszy narodu, nie prze- 
kształcająca jego istoty. W -obec też zni- 
kająco drobnego procentu, jaki stanowi w 
zaludnianiu Królestwa Polskiego żywioł ro- 
syjski, trudno marzyć o zruszczeniu tego 
kraju. Wysiłki więc zagorzałych rusyfika- 
torów z samej natury rzeczy ograniczać się 
muszą na nadaniu Królestwu Polskiemu ze- 
wnętrznej cechy kraju rdzenno rosyjskiego. 
Do tej kategoryi wysiłków należy także kam- 
pania, jaką od dawnego już czasu prowadzi 
„Dniewnik Warszawski“ przeciwko nazwie 
Królestwa Polskiego, domagając się zmiany 
tej nazwy na „gubernię przywiślańską* lub 
„kraj przywiślański*.  Domaganie zaś to 
opiera Dniewnik na rzekomym fakcie, 


że nazwa „Królestwo Polskie* nie ma w dzi- 
siejszych warunkach politycznych i geogra- 
ficznych najmniejszej podstawy. 

Czasami jednak warszawski organ ro- 
syjski bierze nas w obronę i podtym wzglę- 
dem wykazuje pewne podobieństwo do wa- 
szych „Posenerek* i „Tageblattów*. Sam 
bowiem napadając bezustannie na nasze spo- 
łeczeństwo i narodowość i popierając nad- 
zwyczaj gorliwie wszelkie dążenia rusofika- 
torskie, gniewa się gdy mu korespondenci 
warszawscy do pism moskiewskich i peters- 
burskich psują interes, przesadzając go jesz- 
cze w szowinizmie «a przedewszystkiem w 
manii denuncyatorskiej. Tak Świeżo wystą- 
pił „Dniewnik* przeciwko „Nowoje Wremia', 
której korespondent warszawski upatrywał 
w obchodzie św. Józefa w Kaliszu intrygę 
polską. 

W ogóle korespondent ten miarodaj- 
nego petersburskiego organu zdaje się cier- 
pieć na manię prześladowczą i na każdym 
kroku wietrzy spiski. Oto najbardziej ja- 
skrawy i przytem najśmieszniejszy przykład: 
na placu wystawy hygienicznej jest fontanna, 
a w środku jej olbrzymich rozmiarów niedź- 
wiedź biały z gipsu dławiący delfina. W rzeź- 
bie tej upatrywał korespondent wielce nic- 
bezpieczną dla całości rosyjskiego państwa 
alegoryę. Zdaniem jego biały niedźwiedź 
przedstawiać ma Moskala, a delfin wykazuje 
jakoby rażące podobieństwo do syreny (herb 
Warszawy). Na domiar złego niedźwiedź 
nie udał się rzeźbiarzowi, i sprawia w rze- 
czy samej wrażenie, jakoby cierpiał na ob- 
strukcyę. 

Należy się słów kilka i samej wysta- 
wie. Wyznaję, że poddając się suggestyi 
niektórych pism tutejszych miałem pewne 
uprzedzenie do wystawy hygienicznej i zwle- 
kałem bardzo długo z jej zwiedzeniem. Ule- 
gając jednak żyłce dziennikarskiej, która mi 
nakazuje wścibić uos we wszelkie, choćby 

najniepotrzebniejsze i najniewłaściwsze r40- 
czy i sprawy, wybrałem się przed kilkoma 
dniami w podróż na ulicę Kaliksta, aby się 
przekonać, że uprzedzenie to, które zresztą 
zdaje się dzielić ogromna większość miesz- 
kańców Warszawy -— wystawa stale świeci 
pustkami — jest nie słuszne. Wystawa bo- 
wiem zawiera mnóstwo ciekawych bardzo 
okazów nie tylko z dziedziny hygieny, ale 
i lndoznawstwa. Pomówię o tem w innem 
miejscu obszerniej. Obojętność zaś publicz- 
ności warszawskiej tłómaczy się przede- 
wszystkiom znaczną odległością placu wy- 
stawy od centrum miasta, po części także 
osobistością głównego inieyatora i kierow- 


nika wystawy. Dr. Pollakowi trudno od- 
mówić mezwykłej energii i gorliwości, po 
za tem jednak przypomina daleko więcej 


pruskiego podofcera n'ż uprzejmego leka- 
rza warszawskiego i szorstkiem swem i sa- 
mowolnem postępowaniem odstręcza wszyst- 


kich od siebie, a pośrednio i od swego 
dzieła. 
Jak zwykle o tej porze, gdy teatry 


ogródkowe stanowią główną atrakcyę pu- 
bliczności warszawskiej, tutejsza produkcya 
dramatyczna zaczyna przybierać prawdztwie 
niepokojące rozmiary. Nie ma więe tygo- 
dnia, w którymby się nie pojawiło na tak 
licznych obecnie scenach tutejszych kilka 
nowości. Są to przeważnie efemyrydy, pło- 
dy mniej lub więcej poronione, ginące po 
kilku przedstawieniach na zawsze w zapom- 
nienia fali. Pomiędzy tą masą tandety od 
czasu do czasu spotykamy się jednak z utwo- 
rem, wykazującym poważniejsze zalety. Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności w bieżącej kam- 
panii teatralne największe i po części słusz- 
ne uznanie zdobyły sobie dwa utwory auto- 
rów, występujących po raz pierwszy przed 
szerszą publiczności. Autorem „Nieszczęśli- 
wych* jest hr. Ronikier, dwudziestokilkoletni 
potomek znanej tutejszej arystokratycznej 


jazdu 


rodziny, z zawodu, jeźli się nie mylę, inży* 
nier. Towarzyskim też swoim stosunkom 
zawdzięcza p. Ronikier w pewnej części 
hymny tryumfalne, jakiemi miarodajni tutejsi 
recenzenci powitali jego pierwociny literat 
kiej działalności, wzorowane Żywcem 2% 
utworach współczesnych niemieckich i fran 
cuskieh realistów. Zgrzeszyłbym jednak nie 
sprawiedliwością, odmawiając „Ńieszczęśli: 
wym“ dość poważnych zalet, ujawniającyć! 
się mianowicie w traflnej charakterystyc? 
CE osób, dowodzącej dużo obser 
wacyi życia i jego objawów u młodego at 
tora. Swoją drogą „Nieszczęśliwi*, prawdo” 
podobnie z powodu zbyt pesymistycznego 
swego nastroju, nie zdołali sobie zjednać 
uznania tutejszej ogródkowej publiczność: 
Po dwóch przedstawieniach wycofano t$ 
sztukę z afisza. 

Natomiast niezwykłem powodzeniem cie” 
szy się „Popychadło* p. Szutkiewieza. Ne 
mam zaufania, pouczony tyłokrotnem do 
świadczeniem, do sztuk napisanych przeź 
aktorow — autorem „Popychadła* jest sred 
ea miary aktor prowinceyonalny. Z pewno 
też niedowierzaniem udałem się do „teatru 
łódzkiego“ goszczącego w odpowiednio prze” 
robionym gmachu cyrkowym na tę sztukę” 
Spotkała mnie przyjemna niespodzianki: 
Wprawdzie i „Popychadło* nie jest arcydzie” 
łem, spostrzegłem jednak w niem zalety! 
których brak zwykle utworom aktorskim, * 
mianowicie trafna bardzo obserwacya życi 
zwłaszcza t. zw. niższych warstw ludność! 
warszawskiej. Do podniesienia utworu przy” 
czynia się wyborna gra artystów: pp. Tra 
pszy i Winklera w głównych rolach męzkieb 
pp. Trapszowej i Przybyłkówny w kobiecych” 
Gwiazdą jednak teatru łódzkiego jest P“ 
Wróblewska, która od czasu poznatok E 
swego pobytu zrobiła znaczne postępy i kie 
ra ma pewne widoki objęcia ról bohatercH 
na scenie warszawskiej. „Wodewilć wyst?” 
wił zabawne lecz W ołębszej war 
tości „Baby“ Przybylskiego i Klemensa JU 
DOSZy; W „Belle- Vueć stanowi w dalszy 
ciagu siłę przeciącającą tłumy (ubliczność” 
TA wdową“ Ruszkowskiego. Jeduę 4 
głównych ról kobiecych gra obecnie w te) 
sztuce znana poznańskiej publiczności PF 
Trzcińska, którą zaangażował p. Rygier PŚ 
sezon zimowy do Poznania. Zdziwi 
zapewne, że w tym przeglądzie teatralny) 
pominąłem milczeniem  „przyzwoity” toat! 
Cóż kiedy pomimo zmiany reżysera pier waż 
nasza scena nie daje znaków życia. prz 
praszam, wystawiono wtych dniach w teatr 
Rozmaitości po raz pierwszy — „Kom 
dyantów* Paillerona. 

Zapowiedziany na 
przyjazd cara do Warszawy i Spały A 
odwołany z powodu oczekiw anej w tym #5 
sie słabości cesarzowej. Do Spały przył, A 
dzie na polowanie w. ks. Włodzimierz, SU 
obecnego cara. Wysnuwają z tego pr 
rozmaite, pozbawione wszelkiej 1# 
tycznej podstawy kombinacye. 
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Andree w podróży do bieguna. 


Z wielkiem zajęciem śledzi świat 
przygotowania $miałego acronauty Andreth > 
który przedsięwziął ryzykowną podróż g > 
nem do bieguna północnego Berlinski Gal 
cal Anzeiger) znalazł się w kropce i WI d 
specyalnego korespode nta na sSzpizberg; gli 
Andrée ma wyruszyć. Telegram tego P“je 

wysłany okrętem do najbliższej starii =, 
graficznej w Tronsö, dnia 30 z. / 
jak następuje: 
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„Napełnienie gazem balonu już ukoń- 
Czone. Balon nieść może 5,000 klg., którą 
lo wagę podał już Andrée poprzednio Pró- 
dY co do ubytku gazu, wskutek ciśnienia po- 
Wietrza atmosferycznego, nie zupełnie stwier- 

ziły obliczenia Andróego. Wiatr południo- 

Wy, który z końcem miesiąca lipca wiał po- 
Myślnie, zmienił swój kierunek i rozpoczęła 
Ss słota. Stacya meteorologiczna zapowia- 
da jednak wkrotce powrót tego wiatru i An- 
Tee ma wszystko w pogotowiu, by wyru- 
szyć w podróż.“ 

W dalszym ciągu publikuje Lokal An- 
eiger rozmowę swego korespondenta stock- 

olmskiego z inżynierem Malborgiem, szkol- 

Aym kolegą Andróćego. 

, — (o pan sądzi o śmiałym aeronau- 
tle? — pytał korespondent. 

— Na razie trudno mi odpowiedzieć 
dokładnie — rzekł już Malborg — lecz zna- 
Jąc od wielu lat energię mego kolegi i je- 
ko plan podróży, jestem przekonanany. że 
albo podróż powiedzie się szczęśliwie, albo 

ndróe życiem to przypłaci. 

, Lata całe pracował nad projektem i do- 
Świadczenia prowadził bardzo szczegółowe, 
bozyzkując równocześnie sympatyę ludzi, 
ttórzy mu przyśli z pomocą, materyalną 
do Śmiałego przedsięwzięcia. Życie swoje 
bosiawił na jedną kartę i nie cofnie się za- 
Pewne przed niczem. 

f — Sądzisz, panie inżynierze, iż balon 
będzie w stanie bujać w powietrzu, może 
I tygodnie całe? 

— To najważniejsze właśnie pytanie. 
Andrce nie przystąpił do dzieła lekkomyślnie. 

pierwscej linii studyował prężność ró- 
nych gazów, oraz ich odporność na ciśnie- 
ùlenie powietrza atmosterycznego i udało 
mu się wynaleźć stosowną mieszaninę gazów 
lekkich. Aby przeszkodzić zbytniemu wznie- 

SIeniu się balonu, gdyż w pewnej wysokości, 
Saz wypełniający wnętrze balonu musiałby 
silniej rozprężać się i ubywać, zaopatrzył 
Andree balon w liny, które spoczywają na 
bowierzebbi balonu i ciężarem swoim nie do- 
buszczają, by balon zbytnio gazy wewnętrzne 
Vozdymały. Końce tych lin wloką się po 
“emi i tarciem swojem wytwarzają rodzaj 
»alastu. Dalej skonstruował Andrée żagle, 
tóre pozwalają na pewne zboczenie w 
tazie niepomyślnego wiatru. W czasie je- 
nej z prób, które Andree z balonem „Swea”, 
W roku 1894, wykonał, Żagle te pozwoliły 
Mu utrzymać balon we właściwym kierunku, 
mimo, że wiatr dał o 25 stopni skośnie. Za- 
Pewne, że i balon przeznaczony do wyprawy 
bodbiegunowej, musi mieć żagle, które po- 
śWalałyby utrzymać go we właściwym kic- 
ttuku, choć wiatr będzie od tego kierunku 
*uaczał więcej nawet niż o 25 stopni. 

— Czy śmiały podróżnik nie będzie 
Uarażony na zbytnie zimno? 
| — To niemożliwe — odparł inżynier 
Malborg. -—— Studya przeprowadzone wyka- 
zały, że mróz okolic Szpiebergu, w miesią- 
Cach lipca i sierpniu nie przekracza 11 sto- 
lui niżej zera, a ponieważ okolice te odda- 
one są tylko o 11 stopni szerokości od 
a nie należy się spodziewać o wiele 

niejszych mrozów w tej porze roku. 

k: — Czy nie należy przypuszczać, że An- 
Tee i jego towarzysze mogą minąć biegun 
le zauważywszy tego? 

Na to odparł inżynier: 

m O tem będzie balon informować kom- 
o w pierwszej linii, oraz astronomiczne 
ostrzeżenia na miejscu czynione, przez 
śronometry i sekstanty. Zresztą Andrce 

„patrzył się w najnowsze aparaty nauko- 
6. e podróż ta nastręcza na razie wiele 

Wtań, na które nie można znaleść odpowie- 
č, gdyż zbywa na danych, tego nikt nie 

p przeczy, Gdyby przedsięwzięcie Andréego 

10 zwykłej natury, nie śledził by świat 


Caj.. : : 3 
dy z naprężeniem daty rozpoczęcia podró- 


zy mego kolegi i nie wyczekiwałby gorącz- 
kowo: rezultatów. Lecz gdyby nawat An- 
dróe nie dotarł aż do bieguna, to wiadomo- 
ści zebrane z okolic dotąd nieznanych, będą 
bardzo cennym nabytkiem naukowym. Jedne- 
go należy sobie i Andreemu życzyć, aby 
mógł wrócić, lub przynajmniej dać znać, co 
spostrzegł i zbadał. 

Na tem skończyła się rozmowa. An- 
drée zabrał z sobą mnóstwo gołębi poezto- 
wych, przez które ma zamiar posyłać od 
czasu do czasu, © sobie wiadomości. Czego 
dokaże, zobaczymy wkrótce. J. Tyrowicz. 

* 
* * 


Rozmowa Brandesa z Chińczykami. 
~ Znakomity krytyk duński, Jerzy Bran- 
des, umieszcza obecnie w fejletonach Neue 
fr. Presse wspomnienia ze swego ostatniego 
pobytu w Londynie, dokąd jeździł celem 
studjów nad šzekspirem. W pewnem towa- 
rzystwie spotkał też kilku Chińczyków, z któ- 
rymi rozmawiał o sprawach literackich i spo- 
łecznych. Treść tej rozmowy, którą podaje 
Brandes, jest dość zajmującą i dla naszych 
czytelników. 

„Zwrócono moją uwagę na sekretarza 
poselstwa chińskiego, p. Kindźista Canga, 
syna owego sławnego markiza Canga, który 
brał wybitny udział w powstaniu Tonpingów. 
Zawiązałem z nim rozmowę, którą próbowa- 
łem rozpocząć od słów, że imię jego ojca 
jest mi znane. Dotknęło go to, jak mi się 
zdawało trochę niemile, gdyż odpowiedział 
z wymuszonym usmiechem. 

— Muszę zwrócić uwagę pańską. że nie 
reprezentuję tutaj swego ojea, jeno rząd 
chiński. 

Rozmowa zeszła na rozmaite poezje kla- 
sycznej literatury chińskiej. które znam dość 
dokładnie z tłumaczeń i wymieniłem mu 
te, które najbardziej podziwiam. To nam 
dało pole do bliższego zetknięcia się. Sam 
on poprzetłumaczał mnóstwo starych poe- 
matów chińskich — ńie pomnę już, czy na 
angielski czy na francuski język, ale nie 
mógł znaleźć nakładcy. 

Rozgadywaliśmy się o stosunkach lite- 
rackich w Chinach. 

— W ilu mniejwięcej egzemplarzach 
drukuje się u was książka wybitniejszego 
autora ? 3 

— (o najmniej w milionie egzemplarzy. 

— W milionie ? 

— Nie zapominaj pan, że ludność Chin 
wynosi 450 milionów i że wszysty dorośli 
umieją czytać! 

Sama przez się wysokość takich nakła- 
dów nie jest zadziwiającą. Nawet w Danii 
popularne pisma ilustrowane drukują sie w 
100,000 egzemplarzy, a za granicą w kilku 
stach tysięcy. Bądź co bądź jednak jest to 
szczególne, jeżeli pomyślimy, że cała nasza bi- 
blioteka królewska z dodaniem biblioteki uni- 
werzyteckiej liczy jeszcze o paręset tysięcy 
tomów mniej, niż nakład jednej jedynej 
książki wybitniejszego autora chińskiego. 

Markiz Cang mówił dalej: 

— Mimoto autor nie otrzymuje za swoją 
książkę Żadnego honoraryum. Jego płacą 
tylko cześć: dokądkolwiek w Chinach przyj- 
dzie, wszędzie go znają. Książkę jego mo- 
że też przedrukowywać każdy, kto chee. Co 
napisał, to powinno stać się dobrem całego 
narodu. Jest to demokratyczne zapatrywa- 
nie. a my Chińczycy jestesmy demokratami. 
Sądzę, że ten system jest pożyteczny, jest 
dobry. (Potem trochę podejrzliwie:) Wi- 
dzę, że pam się uśmiechasz w duszy na te 
moje słowa. (Nie uśmiechałem się wcale). 
O. tak! Ale mimo to ja jestem demokratą 
i uważam to za rzecz zbawienną. 

Innym razem zgadaliśmy się o stosun- 
kach chińskich w porównaniu do europejskich. 

— Stosunki te są w głównych zarysach 
całkiem jednakowe — mówił do mnie maleńki, 


inteligentny Chińczyk, mrugając swemi tro- 
chę ukośnemi oczkami. Zupełnie to samo, 
czy w Pekinie, czy w Londynie czy w Ber- 
linie, czy w Paryżu! 

Znałem już tę skłonność Chińczyków 
żyjących w Europie do możliwego zaprze- 
czania różnie między obyczajami wschodnio- 
azyatyckiemi i europejskiemi, i dlatego nie 
dziwiąc się wcale temu twierdzeniu, zapy- 
tałem: 


— Naprzykład? 
-— Weź pan religię! -— odparł Chiń- 
czyk. — Tutaj prostaczkowie są chrześcia- 


nami, niebo dla dobrych, piekło dla złych 
itd. Wykształceni nie mają Żadnej religii. 
U nas prostaczkowie są buddystami — nie- 
bo dla dobrych, piekło dla złych itd., a wy- 
kształceni nie mają żadnej religii. Widzisz 
pan, w Pekinie to samo, co i w Londynie 
i w Berlinie i w Paryżu. 

-- Ale stosunki między mężczyzną i 
kobietą — powiedziałem — są przecież zu- 
pełnie odmienne. Czy to prawda, co mi po- 
wiadano, że dziewczęta nigdy nie widują się 
z młodymi mężczyznami, nigdy z nimi nie 
rozmawiają? Czy może to tylko prawda na 
papierze 

— Nie, nie, to prawda rzeczywista. 

— To znaczy, że to jest zakazanem, ale 
mimo to się dzieje? 

— Nie, nie, wcale się nie dzieje! Dla 
dziewczyny pociągnęloby to za sobą ogrom- 
ną hańbę. 

— Więc kiedyż i jak poznaje dziewczy- 
na swego przyszłego męża? 

— Poznają się oboje w sypialni pošlu- 
bnej. Sądzimy, że to w samą porę. 

—- No, i dobrze im z tem? 

On (z niewypowiedzianą przebiegłością 
w małych rozumnych oczkach): 

— A tutaj dobrze? 

Nad tą kwestyą oczywiście możnaby 
filozofować długo i szeroko. Poprzestałem 
jednak na następującej uwadze: 

— Ale później. kiedy młoda Żona na- 
raz uczuje się wolną, obcuje z innymi męż- 
czyznami i zakocha się przypadkiem w kimś 
innym, a nie w tym, z którym ją połączono 
jak kota w worku co wówczas? 

On, znowu z wyrazem niezmiernej prze- 
biegłości, rzekł: 

— Tego już się łatwo domyślić. U nas 
tak samo jak w Berlinie, jak w Paryżu, jak 
w Londynie. 

— No tak, domyśleć się można. Ale 
co potem? Co w takim razie z nią robicie? 
Czy ją zabija mąż, czy państwo? Czyeję 
publicznie karzą śmiercią? 

-— pmiercią ? Broń Boże! 
wymyśla! Zasądzają ją na 7, 
poprawy. 

— Siedm lub osiem lat domu poprawy! 
No, moje uszanowanie! 

— No tak, chciej mnie pan jeno zro- 
zumieć. Zasądzają ją, jeżeli wiedzą.. Ale 
kiedyż to człowiek wie? W tem sęk. Czło- 
wiek nigdy tego nie wie. Jeżeli mężowi 
się zdaje, że to wie, to udaje, że nie wie. 
Bo po co mu się przyda to wiedzieć? Nie 
pomoże mu to nie. Widzi więc pan, u nas 


Co też pan 
8 lat domu 


zupełnie tak, jak w Londynie, w Paryżu i 
w Berlinie. 


Na WYŁOMIE 
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(Grafomani. Apotezya niemieckich Urszulanek.) 
Któraż redakcya nie zna grafomanów? 
Są wśród nich tacy, którzy kolejno pukają 
do wszystkich redakcyi, są i tacy, którzy 
ukochali stale jedne czasopismo i w pewnych 
odstępach czasu zaszczycają je arkuszami 
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własnoręcznie zapisanego papieru. Reda- 
ktor zna dobrze grafomanów swoich. Spoj- 


rzy na rękopis, uśmiechnie się i rzuca do 
kosza produkt tej dziwnej odmiany patologii 
mózgowej, która znaną już wprawdzie była 
mnichom średniowiecznym, lecz dopiero z ro- 
zwojem prasy urosła do znaczenia typa cho- 
robliwego i zwróciła na siebie uwagę psy- 
chiatrów. 

W dziennikarskiem Życiu spotykałem 
nieraz tych literackich pacyentów, a mając 
z natury upodobanie do analizy zboczeń 
umysłowych, wczytywałem się z ciekawością 
w  kołowroty myśli i chaosy wiązań sty- 
lowych, któremi grafomani karmią skrzynki 
redakcyjne. W szeregu zebranych doku- 
mentów dwa mianowicie gatunki jednego 
typu patologicznego wybitne zajmują miej- 
sce. 4 pierwszym spotkałem się lat temu 
kilka w redakcyi „Dziennika Poznańskiego.“ 
W skrzynce do listów znajdowano trzy a 
nawet cztery razy tygodniowo zwitki zło- 
żone z brudnych skrawków papieru i uryw- 
ków starych dzienników, — często w koper- 
tach, czasem związane tylko nitką lub szpaga- 
tem. Wykazało się potem, że listy te kresliła 
kobieta. Wszy tko tam było zapisane dużemi, 
bardzo niezręcznemi literami. Rysunek kali- 
graficzny zdradzał rękę niewyrobioną, dziecie- 
cą, — ortogralia była zupełnie błędna, lecz 
zdradzała w błędach konsekwencyą pewną, — 
a treść składała się z dziwnej mieszaniny 
dewocji, patryotyzmu, plotek brukowych, 
opisów Zycia rodzinnego i potrzeb domowych. 
Jakis urywek modlitwy, kończył się np. ni 
ztąd ni zowąd skargą na sąsiadkę, która 
zdechłego kota przerzuciła na cudze podwó- 
rze, — jakies „Jeszcze Polska nic zginęła“ 
wskazywało w ostatniej zwrotce ilość kaszy 
zakupionej ua targu. Co jednak najcharak- 
terystyczniejszem bylo w tym chaosie mysli 
i wężowisku cudacznych splotów stylowych, 
to widoczny wstręt do każdego kawałka nie 
zapisanego papieru. Każda kartka zapisaną 
była podwójnie, a nawet potrójnie. Po za- 
pełnieniu stronnicy gratomanka obracała 
kartke i kreśliła dalej hiroglify swoje mię- 
dzy wierszami, a często jeszcze w poprzek 
rzucała tasiemcowe zdania. I nie dość na 
tem. W kącikach skrawków papierowych, 
gdzie po ukończeniu pisaniny oko dostrze- 
gło jakaś białą oazę, nie pokrytą atramon- 
tem, autorka lokowała urywane słowa. Byle 
zakryć białość drazniącą mózg chory! Iden- 
tyczną tendencyę wykazyw iły fragmenty sta- 
rych dzienników, których marginesy zasiane 
były hiroglifami grafomanki, a każde nieza- 


drukowane miejsce, markujące nowy ustęp, 
pokryte wyrazami bez związku i sensn. 


Razu pewnego udało mi się przydybać au- 
torkę, wciskającą gruby zwój rękopisów 
swoich do skrzynki redakcyjnej. Była to 
kobieta lat 50, ubraniem swojem przypomi- 
nająca przedmiejskie waspanie, twarz ru 
miana i okrągła, oko zamglone, włosy ukryte 
w dużym kapeluszu słomkowym, związanym 
pod brodą wstążką niebieską. Wyjąłem 
z szczeliny skrzynki otyły rękopis i zapyta- 
łem, czy Życzy sobie, aby utwór jej: znalazł 
gościnność w łamach Dziennika. Spojrzała 
na mnie mętnomi oczyma i z wielką powa- 
gą odparta: 

— Matka najświętsza kazała. 

Oświadczyłem. że rozkazowi temu sta- 
nie się zadość, a ona snać zachęcona uprzej- 
mością mcją, powtarzała bezustannie, że 
„musi pisać, że „Świat jest zły, że „oczy 
bolą, ale pisać trzeba“. 

Przymieszka obłędu religijnego Jeż na- 
der częsta u grafomanów. Pod wp'ywem 
wizyi religijnych siada do stołu i posłuszny 
halucynacyom chorej wyobraźni pisze i pi- 
sze aż do ostatecznego wyczerpania sił. 
O losy manuskryptów swoich nie troszczy 
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się wcale. Wrzuciwszy rękopis do skrzynki 
lub powierzywszy go poczcie spełnił swój 
obowiązek i nigdy nie RO mi się spot- 
kać maniaka tej kategoryi, żądającego ZWTO- 
tu rękopisu lub zamieszczenia w łamach cza- 
sopisma. 

Druga, częstsza jeszcze odmiana typu 
grafomanów, to psychopata zapisujący fol- 
janty papieru pod wpływem bodźców zew- 
nętrznych, czy to wypadków politycznych, 
czy to sensacyjnych dzieł naukowych, czy 
wreszcie zdarzeń należących do działu kry- 
minalistyki. Różni on się od pierwszej ka- 
tegoryi pewną jednolitością tematów i tą 
potrzebą presyi okolicznościowej dla rozbu- 
dzenia namiętności pisania. Pokazywano mi 
w jednej z berlińskich redakcyi człowieka, 
którego specyalnością były długie moralne 
traktaty na temat samobójców i morderców. 
Ile razy ktos w Grunewaldzie przewiercił 
sobie piersi na wylot, ile razy w „Lokał- 
Anzeigerzeć pojawił się jaki „Fall Meinze“, 
lub „Kuba Rozpruwacz”, natychmiast zjawiał 
się graloman z pliką papierów, bądź to kry- 
tykujących ofiary własnej zgryzoty, czy cudze- 
go noża, bądź też lubująej ych się w kombina- 
cyach co doosoby nieznanego mordercy. Obe- 
enie od pewnego czasu zaw rarlem znajomość z 
dwoma nianiakami powyższego typu, z których 
jeden zurzuca mnie listami z nad Sekwany, 
drugi z nad Wełtawy śle zwoje „papierów. 
Pierwszy w elaboratach swoich milowych 
zdradza mistycyzm w rodzaju Towiańskiego 
i karmi mnie proroctwami o „kuli trzech du- 
chów krążących nad światem o „bombie 
gniewu bożego“ która pęknie i ludzkość zdruz- 
goce, 0 „trzech liczbach kryjących przyszłość 
Europy“ itd. Drugi zdradza również nie- 
wątpliwe cechy mistycyzmu, farbuje jednak 
wszystkie rojenia polityczne barwikiem li- 
rycznego słowianofilstwa. Czy to zamordo- 
wanie Carnota, czy wystawa elnograficzna 
w Pradze, czy dymisya Hurki, zawsze z tej 
strony liczyć. mogę na całe zaspy „akina|- 
nych* arty kułów, pisanych wprawdzie niezłą 
polszczyzną i zdradzających pewną cuergię 
stylu, lecz przesianych tym haltom chorobli- 
wych uwidzeń i snów obłocznych, które sta- 
nowią rdzeń mistycyzwa. Jest to jakieś 
błędne koło, którego autor przekroczyć nie 
może i męczy się i powraca wiecznie do 
jednego punktu i kopiuje sam siebie na nie- 
zliczonych arkuszach papieru. Toczy się w 
tych rękopisach jakaś tragiczna walka między 
myślą błędną a słowem, drga jakis strach bez- 
ustanny, że ktoś je pojmie fałszywie. Chwi- 
lami nawet zjawia się przebłysk idei rozum- 
nej, leez po sekundzie życia tonie w oceanie 
mistycyzmu. 

Takim jasnym momentem jednego z gra- 
fomanów moich są pierwsze słowa artykułu 
p. t. „Córka wyrodna* nadosłanego dzisiaj 
z frankaturą podwójną. Zabolała biednego 
maniaka-patryotę apoteoza wrocławskich Ur- 
szulanek, zamieszczona w „Dzienniku Po- 
znańskim*, i oto chwytając autorkę idyotycz- 
nego elaboratu w dwa palce, jak szczypawkę, 
powtarza jej z namaszczeniem slowa bajki: 
„Różdżką duch święty dziateczki bić każe“. 
Załowałem istotnie, że naczelny organ „ładu 
i porządku nie znalazł rózgi na ukaranie 
korespondentki swojej, która ośmiela się za- 
lecać wrocławski klasztor niemiecki, jako 
wzorowy instytut wychowawczy dla Polek. 
Szesćdziesiąt sióstr naszych i córek urabia 
umysły i serca swoje w warsztacie Niemek- 
Urszulanek, a my, zamiast rózgą siec grzbie- 
ty „Nicpoprawnychó, wołamy: „Chwała wam 
wszystkim, co grosze polskie do cudzej nic- 
siecie kieszeni i dzieciom swoim w atmosierze 
niemieckiej rość pozwolicie!* Nie wiem, czy 
prawdą jest twierdzenie „Gońca Wielkopol- 
skiego”, że wychowanki wrocławskiego za- 
kładu okazują zamiłowanie do tańca po 


karczmach, w to jednak wierzę i to powt 

rzać będę "bez końca, że żadna z tych wj” 
chowanek Emilią Sczaniecką nie będzie. 

Sulla. „| 

KRONIKA LITERACKA 


Pieśni i szkice Gustawa Kubik 
Horodyńskiego, Lwów, nakładem A Kulczyć 
kiego. Ę 

Autor ani się nie sili na orle loty, 
w zaciekaniach filozoficznych nie szuka 
pieśni swoich szerokiej podstawy, ani wren 
szcie formą ich nie należy do nowatoró%, 
poetycznych, którzy brzmienie końcówek 1 
rytm ze słowem, a słowo z myślą usiłujć 
stopić w jedną harmonię. Jednak trudno 
odmówić pewnego wdzięku takiej np. zwróć | 
ce, która ponadto dość trafnie oddaje gł 
wny nastrój tomiku 

Daremnic śnić, gdy Życia nić 

Nie w naszą dana moc. 

Lecz dobro siać, o bliźnich dbać, 

Rozświecać ducha noc: 

Na myśli miej — i miłość siej 

A znajdziesz życia cel. 

Prozaiczne „Szkice“ cechują bardzo do 
bre checi. Najlepszym z nich jest „Ofiara * 
I. Żg 


an! | 
dis 


KRONIKA POWSZECHNA. 


Teatr i muzyka. Dowiadujemy się. że kie 


— 


ka z byłych artystów sceny poznańskiej zamiet? 
utworzyć towarzystwo dramatyczne i w zimie ohje? 
— W Beyreuth rozp” 


dżać miasta prowineyonalne. 
dy” 


czął się 19 lipea nowy cykl Wagnerowskich oper: 
rygentem jest Zygfryd Wagner; przewidywany de? 
cyt wynosi 100.009 mk., gdyż sprawiono nowe kos 
towne dekoracye, -— W warszawskim teatrze Mały” 
wystawiono sensacyjną operetkę Varneya pt. „Owiec? 
ki.* Rzecz pełna draźliwych syttacyi rozgrywa p 
w sypialni pensyonarek. beslińskie” 

Teatr Lessinga, na którego scenie dotad rozhrani 


— Z teatrów 


wały wesołe melodye operetkowe trupy Ferezy' ago 
rozpoczął w sobotę sezon wystawieniem czteroaki 
wej komedyi Oskaru Waltera i Leona Steina P- 
„Panna doktór,* przedstawianej już z wielkiem po 
wodzenięm w Hamburgu i Lipsku. Jednocześnie 
teatrem Lessinga rozwarły swe podwoje teatr po 
Lipami, kłóry wystawił „Krola Chilperyka" z noś? 
oraz tent" 


obsada w partyach solowych baletowych, $ 
PU 


Centralny, próbujący ponownie szczęścia „Nocą 
lona,“ która doczekuła sie dotad już 254 przedsi, 
wień, a prawdopodobnie dociagnie i do trzeciej 3 


ki. Teatry:.Nowy, Residenz, Schillera i Adolfa p 


nesta, z uwagi na wystawę, wcale nie zawie”? 
przedstawień. — Z sił dramatycznych zaungaż0* 


nych świeżo przez p. Rygiera dla teatru poznauiskić 
go wymieniamy artystów i artystki nastepujące: ad 
nowie: Tarasiewicz (amant liryczny i bola 
Danielewski (komik charakterystyczny i lek 
amant), Karpowicz (lekki amant), Olszew” 
(rezoner i komik), Neuman (do ról churakteryśt a 
nych); panie: Tańska (bohaterka), Biernat 
(lryczno-naiwna), Wiśniewska (kokietka salot“ ŚJ 
wa) Zalewska (rezonerku), Talko (amiant ke „ji 
Winiawska (do ról komicznych), Resztę now) j 


artystów podamy w jednym z najbliższych uno, 
ODPOWIEDZI REDAKCY! 


— Ad. K. w Szaliotiłacić Z nadesłanego we 
szyka p. t. „Grabarze Ojczyzny” korzystać nie p. 
zemy. Dużo tam uczncia — lecz formie brak W” 
ków artyzmu. 18. 

— $. S. Na razie musimy zachować mileze” i 
Nadejdzie jednak chwila, w której gospodarce 
poświęcimy taką krytyke, na jaką zasługuje. „zł 

— Panl Kuczalska-Relnschmit. Na życzenie ` om 
notujemy, że wzmiankowany przez nas w poprze eh 
numerze artykuł o stanowisku kobiet poznan Ma 
wobec nowego kodeksu cywilnego, zamieszczony 
w lwowskim dwutygodniku „Ster.“ 


Ki 


Za redakcya odpowiedzlalny Józef Winlewlcz w Poznaniu. 


Nakładem „Przeglądu Poznańskiego* w Poznaniu. - 


Czcionkami drukarni J. Fr. Tomaszewsklego w Poznaniu, przy ulicy Wiihelmowskiej 28 


